
CO ZAMIERZA
HUTNICZA ORGANIZACJA PARTYJNA?

(B) Początek roku sprzyja nie tylko 
zbilansowaniu wykonanej pracy, ale 
rć wmieś uaktualnianiu zamierzeń wie­
loletnich. Hutnicza organizacja partyj­
na realizuje program działania na ca­
łą kadencję uchwalony przez XVI Kon­
ferencję Sprawozdawczo-Wyborczą, 
rozszerzony uchwałami kolejnych po­
siedzeń plenarnych oraz Egzekutywy 
KF o zadania przynoszone przez ży­
cie. Niezależnie od tego Konntet Fa­
bryczny PZPR, jego Egzakutywa i Se­
kretariat, sprecyzowały ostatnio głów-

Kiok przed katastrofą? Powiało zimnem i grozą
Widmo się zmaterializowało Sprawna akcja MPEG

no kioi-unM działania na najbliższy, 
okres.

Warto zaprezentować ten program, 
przedstawiony ostatnio przez członka 
KC I sekretarza KF PZPR, Kazimie­
rza Miniura i pozostałych członków 
sekretariatu. Wytyczone działania i za­
dania dla członków kombinatowej or­
ganizacji partyjnej w swych skutkach 
i rezultatach 
oczekiwanych 
załodze huty.

Generalnie 
rakteryaować 
wszystkich tych form i działań w pra­
cy partyjnej, które w roku ubiegłymi 
sprawdziły się. Drugą generalną zasa­
dą jest kontynuowanie szerokiego ot­
wartego dialogu, obecności partii — 
przedstawicieli wszystkich jej organów 
oraz władz — wśród luda, bliżej sta­
nowisk pracy. Służyć temu będza*
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przyniosą bowiem 
zmian na lcpoze

wiele 
całej

scłia-cały ten program 
można jako kontynuacje

111 DZIELNICOWY
ZJAZD SD

Wczoraj w godzinacll popołudni»* 
wych rozpoczął obrady III Dzielnico- 
wy Zjazd Stronnictwa Demokratycz­
nego. 5J delegatów reprezentowało 
sprawy i problemy 26* osobowej orga­
nizacji SD w naszej dzielnicy. Podsu­
mowano dorobek ostatniej 4-letniej 
kadencji, dokonano wyborn nowego 
Zarządu oraz omówiono program dzia­
łalności na najbliższe lata. Szczegóło­
wiej zrelacjonujemy te wydarzenie 
w następnym numerze gazety.

r — Gdy nareszcie przez obłoki pary udało mi się zobaczyć 
poziom icody, prawie wrzącej, zaledwie 10 centymetrów po­
niżej zamontowanej nad nią magistrali parowej o znacznie 
wyższej temperaturze, zdrętwiałem z przerażenia. Przerwa­
nie tamtej sieci to prawie pewny postój kombinatu — wspo­
mina inż. JOZEF PAPIŻ, człowiek mający w swej opiece 
sieć cieplną huty, który znalazł się na miejscu awarii nie­
długo po jej wykryciu. — Za wszelką cenę nie można było 
dopuścić do dalszego podwyższania się poziomu wody i szyb­
ko trzeba ją było wypompowywać, by dokładnie określić 
miejsce pęknięcia.

Bagatela, wypompować setki metrów sześciennych gorącej 
wody z tunelu o długości 2 kilometrów ,w sobotę nad ra­
nem, gdy spalinowe pompy hutniczych strażaków nie dają 
się uruchomić i zamarzają, a ludzi ściągać trzeba z domów. 
Uratował sytuację agregat do pompowania gorącej wody, 
wypożyczony przez strażaków z Krakowa — RozentaL I 
poświęcenie ludzi.

Ale awaria ciepłownicza była tą, która pogłębiła skutki
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Noc z ostatniego piątku na sobotę z 4 na 5 bm. dla mie­
szkańców 6 nowohuckich osiedli była najzupełniej niezapla­
nowaną nocą grozy. Gdy temperatura późnym wieczorem 
spadła do —15 stopni, niespodziewanie, w godzinę po pół­
nocy na terenie Kombinatu Huty im. Lenina, nastąpiła awa­
ria. W bezpośrednim sąsiedztwie siłowni huty doszło do pięk- 
nięcia hutniczego rurociągu. Przestało płynąć ciepło do 
wszystkich budynków kombinatu. Szpitala im. Żeromskiego, 
obiektów Mostostalu, Transbudu i Elektromontaźu. Na szczę­
ście zdołano uniknąć wyziębienia szpitala, a to dzięki na­
tychmiastowemu uruchomieniu dodatkowego kotła z tamtej­
szej kotłowni technologicznej.

W najgorszej jednak sytuacji znaleźli się mieszkańcy star­
szej części Nowej Huty. Rosnący ziąb błyskawicznie wkra­
dał się do mieszkań w osiedlach Szkolnym, Hutniczym, Mło­
dości, Na Skarpie, Ogrodowym i Wandy, ogrzewanych przez 
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hutniczą elektrociepłownię. Budzący się w środku nocy 
dzie, zdezorientowani, przemarznięci nie wiedzieli, co 
wydarzyło. Zaczynały się rozpaczliwe, pełne błagań i prze-

Termin nadsyłania odpowiedzi na 
konkurs pt. „WAŻNE WYDA­
RZENIA”: fakty, polityka, kultura”, 

ogłoszony w numerze świąteczno-no- 
worocznym „GNH”, upłynął wczoraj 
10 stycznia. Z uwagi na liczne proś­
by Czytelników, którzy konkurs roz­
wiązali, ale zapomnieli o tej dacie,

UWAGA KONKURS!

Wśród wielu spraw, z którymi 
borykamy się na co dzień, są 
te wagi życiowej — mieszka­

nia, i te, które rozwiązać by się da­
ło przy odrobinie dobrej woli urzęd­
ników. Widzimy jak obok nas mar­
nuje się wspólne — społeczne do­
bro. Irytuje nas źle zorganizowana 
praca, nieuczciwość przełożonych. 
Skrzywdzono nas i trudno dojść 
swego, pokonać czy to barierę nie­
chęci, czy 
gardiaszu.

administracyjnego roz->

Masz problem?
zgłoś go...

Probłemy i problemiki. Mamy ich 
dziś sporo. Przypominamy, że są w 
kombinacie ludzie, którzy ich z u- 
wagą wysłuchają. Pomogą.

Od kilku miesięcy pracuje Zespól 
Interwencyjny powołany z inicjaty­
wy KF PZPR. Przedstawiciel kie­
rownictwa Komitetu Fabrycznego 1 
jeden z dyrektorów składają wizy­
ty w zakładach kombinatu. Są to 
spotkania władzy z pracownikami 
w' miejscu ich zatrudnienia. Pracu­
jący w tym zespole załatwili już 
w iele konkretnych, trudnych, ludz­
kich spraw. I nie tylko "indywidual­
nych, ale i dotyczących np. zmia­
ny organizacji pracy. Trudnych 
spraw, zaznaczani, podkreślając 
tym samym rangę tych spotkań, 
których celem jest przede wszys- 
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ZŁOTA KSIĘGA“
Oprawna w skórę koloru wiśniowego z nazwą wytłoczoną złotym; literami 

1 emblematem huty. Na czerpanym papierze wpisywane są charakterystyki tych, 
którzy tego zaszczytu dostąpili — najlepszych pracowników kombinatu. Wklejane 
tam są również zdjęcia bohaterów pracy. Złota Księga Pracowników Hil. jest do 
wglądu w Ośrodku Informacji i Wydawnictw. Wykładana przy szczególnych oka­
zjach.

Istnieje od 1974 r. Pomysłodawcą by­
ła KSR KM Hil* Oni też prowadzili 
księgę do 1979 r. włącznie. W tym 
czasie do „Złotej Księgi” wpisano 115 
osób. W 1980 r. kiedy przestała istnieć 
KSR. przestała istnieć i księga. Zwy­
czaj wpisywania najlepszych pracow­
ników kombitnatu do Złotej Księgi 
reaktywowano w 1983 r. Zarządzeniem 
nr 16 dyrektora naczelnego zachowując 
ważność poprzednich wpisów. Pierw­
szego wpisu na mocy tego zarządzenia 
dokonano w 1984-r. z okazji Dnia Hut. 
nika. Wpisano 11 osób.

Kto może być wpisany do złotej księ­
gi?

Zgodnie z regulaminem, który jest 
załącznikiem do zarządzenia nr 16, 
wpisanymi mogą być pracownicy kom­
binatu. którzy w szczególny sposób 
wyróżniają się w pracy zawodowej, ru­
chu racjonalizacji i wynalazczości, pra­
cy naukowo-badawczej, pracy kultural­
no-oświatowej 1 działalności społeczno- 
politycznej. Niezależnie od tego każdy 
kandydat do wpisu winien się legity­
mować co najmniej 20-letnią nienagan­
ną pracą w kombinacie i posiadaniem 
Złotej Odznaki „Zasłużony dla KM 
HiL”.

Niemniej za jednostkowe osiągnięcia 
• szczególnej wartości łub za dorobek

wyróżniający się szczególnie wysokimi 
wartościami społecznymi i etycznymi, 
kandydatem do wpisu moż.e być rów­
nież praoownik nie spełniający wyżej 
wymienionych warunków.
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przedłużamy termin nadsyłania od­
powiedzi do 21 stycznia br. (ponie­
działek). Kupon konkursowy nieko­
niecznie trzeba wysyłać pocztą, moż­
na go przynieść osobiście do sekre­
tariatu redakcji.

Na tych, którzy trafnie odpowie­
dzieli na pytania, a dopisało im 
szczęście w losowaniu, oczekują a- 
trakcyjne nagrody:

1. zegarek damski, 2. zegarek 
męski, 3. cukiernica, 4. torba 
podróżna, 5. kryształowa po­
pielniczka, 6. torba damska, 7. 
torba na zakupy, 8—10. prenu­
merata roczna „GNII” na rok 
bieżący.

Komunikat o wynikach losowania 
nagród oraz właściwe odpowiedzi na 
konkursowe pytania zamieścimy w 
4. tegorocznym wydaniu, 25 «tycz­
nia br.

Opinie o nowych cenach przyjmuje 
Dzielnicowy Zespól Koordynacyjny

W ubiegłą sobotę, 5 stycznia powołano Dzielnicowy Zespół Konsultacyj­
ny. Zespół ten składa się z 21 osób. Rozpoczął on pracę od poniedziałku. 
Celem powołania Zespołu jest umożliwienie społeczeństwu Nowej Huty 
składania tutaj wniosków w sprawie przedłożonych wariantów podwyżek 
cen na artykuły spożywcze, opiniowania propozycji nowych cen paliw 
i energii. Wszystkie uwagi są skrupulatnie notowane i będą przekazane do 
rozważenia odpowiednim czynnikom.

Dzielnicowy Zespół Konsultacyjny pełni dyżury w budynku Urzędu 
Dzielnicowego, w pokoju nr 206 na II piętrze, w godzinach pracy UD. 
Codziennie od godz. 8 do 15, w sobotę krócej do godziny 12. Można tu 
w podanych godzinach przyjść osobiście. Można również taką konsultację 
odbyć telefonicznie. Do dyspozycji zainteresowanych są następujące tele­
fony: 41-60-38 (bezpośredni) lub przez centralę Urzędu: 44-03-33 we. 176.

Członkowie Zespołu Konsultacyjne*« oczekują na telefony lub kontakt 
bezpośicdui. AK)



TYDZIEŃ Przed posiedzeniem Ogólnego Zebrania Delegatów Załogi
• W UBIEGŁĄ SKODĘ wizytował 

stanowisk» rozładowcze huty dyrektor 
naczelny KM HiL dr iaż. Eugeniusz Pu- 
itówka. Dyrektor interesował się szcze­
gółowo waflunkami pracy i socjalnymi 
zatrudnionych tam ludzi.' Ocenił je jako 
bardzo trudne, zwłaszcza w okresie mro­
źnej zimy. Doraźnie podjął decyzję w 
sprawie ich poprawy. Szczegóły w re­
portażu za tydzień.

■ PO AWARII, jaka wydarzyła aię w 
Siłowni, i po wprowadzeniu dość dras­
tycznego ograniczenia w dostawie gazu 
ziemnego (10 »topień) produkcje huty na­
potkała ogromne trudności. Mnożyć się 
Łączę ły postoje wydziałów walcowniczych 
i nie tylko walcowniczych. W rezultacie 
wiele wydziałów nie wykonało planów, 
• zaległości są duże.
■ NIEDOBORY: Wielkie Piece wyko­

nały ido 9 bm.) tylko 67 proc, nadań, nie­
dobór surówki wynori 28,7 tys. tom. Plan 
produkcji stali ogółem został wykonany 
w 66 proc., a niedobór wynosi 37,4 tys. 
ton. Nie wykonała planu załoga Walco­
wni Slalbing, a jej zaległość wynosi 10.5 
ty« ton. Blachy zimnej czarnej zabrak­
ło do planu U tys- ton, rur zgrzewa­
nych — cfc 91 km, prof-Jli drobnych — 
450 ton.

¡8 W IM PROC udało się wykonać plan 
kilka wydziałom, m. in. Wyrobów Zasa­
dowych ZO, Wydz. Wlewnic, Kuźni w 
produkcji odfcuwek. Wyda. M-3 w pro­
dukcji ogółem i WKS.

K SĄ TAKŻE NADWYŻKI! Mimo nie- 
Kwykle trudnych warunków kilku nało­
gom huty udało się wykonać plan z nad­
wyżką. Załoga ZK wyprodukowała do 3 
bm 970 ton koksu ogółem i L2 tya. ton 
koksu wielkopiecowego. Załoga Walcowni 
ProfSli Giętych w Bochni wykonała plan 
w 111 proc., dając dodatowo 520 ton tych 
wyrobów. Dobrze spisała się też załoga 
Odlewna Staliwa: wykonała płan » nad­
wyżką 74 ton stali elektrycznej surowej.
| MAŁO ENERGU ELEKTRYCZNEJ. 

Siłownia zdołała wykonać tylko 41 proc, 
planu produkcji energii elektrycznej, a 
niedobór tego podstawowego medium wy­
nosi 7.037 megawatogodzin. Brok energii 
elektrycznej x dostaw własnych tarty tak­
ie odbił »ię ujemnie na pracy wydzia­
łów produkcyjnych huty.

i| POSTÓJ WAGONÓW BARDZO WY­
KI. Atak polarnej złmy »powodował, 

jak było do przewidzenia, poważne trud­
ności w pracy Transportu Kolejowego 
Huty. Postój wagonów uległ dalszemu 
wydłużeniu: za dobę z 8 na 7 bm. wy­
niósł 433 godz. (kara konwencjonalna X 
tego tytułu sięgnęła kwoty 1,6 min zło­
tych! aa dobę 7/» bm. — 04,1 S«>dŁ (ka­
ra — 1.« min złotych), aa dobę 8/9 bm. 
— JT.7 godz. (kara — 1.850 tys. złotych). 
W środę 9 tan. stało na terenie kombi­
natu 966 wagonów czekających na roz­
ładunek, ponadto na stacji w Ruszczy — 
300 wagonów.
I WSZYSTKIE ROZMRAŻARNIE

PRACUJĄ I to pracują pełną parą. Nie 
jest inaczej możliwe rozładowywanie su­
rowców. które nadchodzą do huty skute 
w jedną lodowatą bryłę. Warunki pracy 
obsługa wywrotnic wagonowych i roz­
mrażało! są bardzo ciężkie, trzeba wiel­
kiego bantu, aby wykonywać przy ta­
kim mrozie obowiązki.
■ POSIEDZENIE RADY PRACOWNI­

CZEJ. We wtorek 8 bm. obradowała z u- 
dziatan dyrektorów Stanisława Suchoń- 
tóńego i Stefana Niziołka Harta Praco- 
wnirza Kombinatu HiL. Tematem było 
przyjęcie tekstu «chwały w sprawie pla­
nu na rok bieżący (temat ten był wcze­
śniej omawiany na wyjazdowym pceie- 
dzenśu w Koninkach) Rada wydala opi­
nie w »prawie zasad gospodarowania Fun­
duszem bezosobowym, dyskutowała nad 
sprawą powołania struktur ponadzakłe- 
dowych dla kombinatów metalurgicz­
nych oroa: nad sprawą gospodarowania 
środkami finansowymi przeznaczonymi 
zw wynagrodzenca.
. ■ WYPADEK PRZY PRACY w Wydz. 
ŻB B-L Podczas rozmrażania przewodu 
centralnego ogrzewania w dniu 9 bm. 
nastąpiło rozerwanie rury: poparzeniu 
gorącą wodą uległ śluaarz-energetyk.

■ WOLNE SOBOTY. Zapytywali nos 
Czytelnicy, które soboty wyznaczone zo­
stały w I kwartale br. w Kombinacie 
HiL jako dni normalnej pracy. Odpo­
wiadamy: według decyzji dyrektora na­
czelnego huty dodatkowymi dniami wol­
nymi od pracy są w I kwartale be. — 
w styczniu: 5, 12, 1S i 38 (czyśi wszystkie), 
w lutym: 9, 16 1 23, w marcu: 8,' 16 i 23. 
Inne soboty poaa wymienionymi są za­
tem dniami normalnej procy.
■ WIĘCEJ PRZYJĘĆ NU ZWOLNIEŃ. 

Do 9 bra. przyjęto do tarty 82 »owych 
pracowników, a w tym samym rotste o- 
deszło 87 pracowników.

W centrum uwagi samorządu pracowniczego znajduje się 
w Kombinacie HiL zbliżające posiedzenie OGÓLNEGO ZE­
BRANIA DELEGATÓW ZAŁOGI. Rada Pracownicza huty 
przygotowuje obecnie to zebranie, którego termin został wy­
znaczony na środę 30 stycznia. Głównym tematem posiedze­
nia będzie zatwierdzenie planu Kombinatu HiL na najbliższą 
pięciolatkę, tj. na lata 1986—1990, oraz ustalenie warunków 
jego realizacji. Podjęta zostanie również kwestia akceptacji 
długoterminowych umów i porozumień zawartych przez 
Kombinat HiL z innymi jednostkami gospodarczymi i in­
stytucjami.

Następny temat obrad to funkcjonowanie systemów mo­
tywacyjnych w zakładach i samodzielnych wydziałach hu­
ty.

Uetalony został następujący sposób przygotowania i prze­
prowadzenia Ogólnego Zebrania Delegatów Załogi: od 15 do 
20 »tycznia w poszczególnych zakładach i wydziałach odbę­
dą się spotkania z udziałem: delegatów na Ogólne Zebranie

Załogi, członku w rad pracowniczych, kierownictw oraz 
przedstawicieli Rady Pracowniczej Kombinatu HiL. Przed­
miotem obrad na tych spotkaniach będzie m. in. zajęcie sta­
nowiska wobec spraw, które będą rozpatrywane na Ogólnym 
Zebraniu Delegatów Załogi. Spośród zespołu delegatów zo­
stanie powołana komisja ucha wał i wniosków, której zada­
niem będzie zebranie materiałów w zakładach i wydziałach 
huty, a następnie opracowanie na ich podstawie opinii oraz 
projektów uchwał.

Rada Pracownicza Kombinatu HiL przypomina delegatom 
na Ogólne Zebranie, że ich obecność na^posiedzeniu w dniu 
30 stycznia jest obowiązkowa i wyjątkowo ważna z uwagi 
na rangę poruszanych spraw. Wszak są to problemy, które 
będą decydować o pracy i o kształcie huty do roku 1990.

Posiedzenie Ogólnego Zebrania Delegatów Załogi Kombi­
natu HiL odbędzie się w środę 30 stycznia o godz. 9 w sali 
teatralnej HiL, budynek „S” Centrum Administracyjnego.

(jd)
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Kandydatów do wpisu typują kierow­
nicy komórek ogranizacyjnych kombi­
natu przy zachowaniu przyjętego w 
kombinacie trybu konsultacji. Wnioski 
sporządzane przez kierowników powin­
ny być złożone w nie przekroczonym 
terminie do 31 marca każdego roku, 
jako że wpisu do Złotej Księgi doko­
nuje »ię raz w roku z okazji Dnia Hut" 
nika na podstawie Uchwały Rady Pra­
cowniczej kombinatu zatwierdzającej 
kandydatów do wpisu proponowanych 
przez dyrektora naczelnego. W każdym 
roku kalendarzowym nie można wpi­
sać do księgi więcej niż 10 osób. W 
ubiegłym roku zgłoszono 40 takich 
wniosków.

Informacje podawane w związku z 
obchodzonymi przez zakłady, wydzia­
ły jubileuszami, o wpisie do Złotej 
Księgi nie «ą jednoznaczne z wpisa­
niem. Jest to li tylko propozycja. Do­
piero później zakład składa wniosek, 
który zgodnie z obowiązującym trybem 
jest rozpatrywany przez dyrekcję kom­
binatu. która dopiero zgłasza propo­
zycję wpisu Radzie Pracowniczej. Ta 
podejmuje Uchwałę.

Uprawnienia.
X tytułu wpisu do Złotej Księgi 

przysługuje: jednorazowa nagroda pie-

Keiedze uiż. JERZEMU ADA­
MOWICZOWI wyrasy współczu­
cia i powodu śmierci Ojca 
składają

Koleżanki i koledzy

Koledze ZBIGNIEWOWI RA- 
DOSZKOWI, pracownikowi ZA/ 
Al, wyrazy współczucia z powo­
du śmierci OJCA składają

Koleżanki i Koledzy

Wszystkim, którzy w związku 
■ chorobą i śmiercią naszej naj­
droższej ZONY i MATKI KRY­
STYNY BURZYŃSKIEJ okazali 
nam w tych bolesnych ehwllaeh 
współczucie 1 pomoc i wzięli u- 
dzial w pogrzebie, serdecznie 
dziękujemy.

Mąż, Córka i Syn

Co przeszkadza emerytom w zabawie?
W redakcyjnej poczcie był tego dnia 

list napisany przez panią KP z 
os. Kolorowego (nazwisko i ad­

res nam znane). Sprawa, którą poru­
sza, może mało ważna, ale dla środo­
wiska byłych pracowników Kombina­
tu HiL istotna. W liście tym czytamy 
m. in.:

„W aoU dawnego Zespołu Pieśni 1 
Ttaóca przy ulicy Majakowskiego od­
bywają się dla emerytów i rencistów 
specjalne wieczorki taneczne. Inicjaty­
wie tej tylko przyklasnąć. W czwartJto- 
we popołudnia cisną się ludzie na te 
zobanoy, frekwencja zawsze duża. Jest 
jednak pewne ale. Stoliki nie są po- 
numerowesne i to tovwSuje ezasem 
scysje wśród uczestników wieccarków. 
Kiektórzy uważają, że wykripienie Bi­

KSIĘGA“ 
niężna w wysokości 10 tys. zł. Raz na 
trzy lata prawo do 14-dniowych bez­
płatnych wczasów pracowniczych w do­
mu wczasowym kombinatu i pierw­
szeństwo w korzystaniu z pozostałych 
świadczeń socjalno-bytowych.

Uprawnienia te przysługują również 
po rozwiązaniu umowy o pracę w 
związku z przejściem na emeryturę lub 
rentę inwalidzką. Nie przysługują — 
po podjęciu pracy w innym zakładzie.

I ciekawostka: z pracownikiem wpi­
sanym do Złotej Księgi kombinat nic 
może rozwiązać umowy o pracę bez 
zgody Rady Pracowniczej kombinatu.

Każdy pracownik wpisany do Złotej 
Księgi w czasie uroczystej akademii z 
okazji Dnia Hutnika otrzymuje dyplom 
honorowy oraz specjalne zaświadczenie 
o dokonanym wpisie uprawiające do 
korzystania z przysługujących mu przy­
wilejów.

Niezależnie od tego Dział Kadr 1 
Analiz Społecznych zawiadamia pisem­
nie kierowników komórek organiza­
cyjnych, w których pracują wyróżnie­
ni, o dokonanym wpisie przy czym ko­
pie zaświadczeń włączane są do akt 
osobowych pracownika. Wykazy pra­
cowników wpisanych do Złotej Księgi 
przekazywane są do Zakładu Usług 
Socjalnych oraz Ośrodka Emerytów i 
Rencistów. (jdz)
■nmuHiiiHiiUiiiuiiiiiuiiiiiitittiiiiiiiii

ORBIS proponuje
ORBIS-Nowa Huta oferuje do sprze­

daży miejsca na imprezę — Promem 
.Pomerania” do Helsinek w terminie 
1985—02—17—21.

Ogłoszenie
Zagubiono prawo jazdy kat „B" na 

nazwisko EDWARD SAGAN, zam. N. 
Huta, os. Strusia 18/281.

Przeciwwłamaniowe zabezpieczenie 
drzwi z wykończeniem tapicerskim 
(wybór koloru, zamków) krótkie ter­
miny, gwarancja.

Soczyńska, teL 11-09-57

■ KOMISJA SOCJALNA przy Zarzą­
dzie Oddziału Fabrycznego ZBoWiD >a- 
wiadasnia wszystkich członków i pod­
opiecznych, że jest wydawane masło so­
lone (nadeszła nowa partia), które moż­
na otrzymać za okazaniem bieżącej opła­
conej legitymacji kombatanckiej. Równo­
cześnie sekretariat ZBoWiD powiadamia, 
że są do odebrania nowe legitymacje 
kombatanckie. (A. M.) 

letu daje im prawo do caiego stoLka, 
spóźnialscy zoi zajmują każde wolne 
miejsce. Często nie mogą dosiąść się 
wcale. Tę sprawę da się chyba jakoś 
załatwić: wystarczy stoliki ponumero­
wać, zaprowadzając w ten sposób ład.

Druga sprawa: zaopatrzenie bufetu. 
Jest ono bardzo skromne, a przecież 
nawet w dobie kryzysu może nie bra­
kować ciastek, oranżady, wody mine­
ralnej. Na wieczorku chctelibyśmy od­
począć m. in. od kolejek, w których 
sUiie musimy wystawać. W bufecie 
trzeba niestety stać długo, a to męczy 
i denerwuje. Czy sprawniejsza obsługa 
przekracza możliwości organizatorów?

Trzecia, ostatnia już sprawa: na wie­
czorki icpusrcsana jest młodzież, rtśe 
zawsze zachowująca się właściwie, by­

SZLAKIEM ZIEMI 
OŚWIĘCIMSKIEJ

Komisja Turystyki Pieszej Oddziału 
PTTK HiL organizuje, wzorem lat u- 
biegłych, wyjazd do Oświęcimia i u- 
dział w zimowym rajdzie chemików. 
Wycieczka ta łączy się także z obcho­
dem 40. rocznicy wyzwolenia przez Ar­
mię Radziecką obozu zagłady. Ta zi­
mowa turystyczno-krajoznawcza eska­
pada przebiegać będzie Szlakiem Zie­
mi Oświęcimskiej, a zakończenie jej 
odbędzie się w Domu Kultury Zakła­
dów Chemicznych w Oświęcimiu. Prze­
widziane jest tutaj uroczyste zakoń­
czenie rajdu, wręczenie nagród i upo-

I REKREACJA
niinków, ponadto — turystycaiy poui- 
bek.

Wyjazd 3 lutego o godz. 7 spod „Or­
bisu”. Zgłoszenia w Biurze Oddziału 
PTTK HiL, budynek „S” centrum ad­
ministracyjnego, parter, gdzie można 
również otrzymać szczegółowe infor­
macje.

Przy okazji zapraszamy turystów na 
inne jeszcze imprezy Komisji Turysty­
ki Pieszej. M. in. na tradycyjny zimo­
wy rajd przygotowywany w połowie 
lutego z metą w Czernichowie albo w 
Rudnie.

NA JAMNĄ ,
Nie zasypia gruszek w popiele, cho­

ciaż to zima, Komisja Turystyki Gór­
skiej. Organizuje ona zimowe przej­
ście turystów górskich na Jamną w 
Pogórzu Ciężkowickim. Wyjazd w nie­
dzielę 20 bm., o godz. 7 spod „Orbisu”. 
Zgłoszenia w Biurze Oddziału PTTK 
HiL. KTG przygotowuje dalsze zimo­
we wycieczki.

WYPOŻYCZALNIA SPRZĘTU 
ZAPRASZA

Warunki narciarskie są coraz lepsae, 
rusza .Biała Linia” do Kominek. W 
związku z tym bardzo ważną sprawą 
staje się odpowiedni ekwipunek nar­
ciarski. Kto ma braki w sprzęcie li­
czyć może na pomoc hutniczej, PTTK- 
-owskiej wypożyczalni sprzętu turysty­
cznego. Mieści się ona w budynku 
DMH przy ulicy Bulwarowej, wejście 
od tyłu, piwnica. Dysponuje nartami 
i kijkami, butami, skafandrami, pleca­
kami itp. Ceny wypożyczeń są umiar­
kowane: dia członków PTTK — zniżki.

wa, że znajdująca się w stanie nie­
trzeźwym. Nie jestem przeciwko mło­
dym ludziom, wśród nich pracowałam 
przez wiele lat, ale niech zachowują 
się należycie. Jeżeli są gośćmi ludzi 
starszych, spracowanych, emerytów i 
rencistów — niech się do nach dc-słosu- 
m-

Jest karnawał, ciupałabym na na­
szych wieczorkach tanecznych bawić 
się dobrze i kulturalnie. Proszę redak­
cję o zajęcie się poruszoną przeze mnie 
sprawą”.

ROZMAWIAŁEM z kierownictwem 
Ośrodka Opieki nad Emerytami i Ren­
cistami Kombinatu HiL, przedstawiłem 
zarzuty Czytelniczki „Głosu”. Jej ar­
gumenty zostały przyjęte ze zrozumie­
niem, wnioski będą w miarę możliwo­
ści uwzględniane. Zabawa powinna 
więc być dobra, tak jak tego »obie ży­
czą obie strony — organizatorzy i u- 
ezestniey.

S1KONA 2 GŁOS NOWEJ HUTY



Z OBRAD EGZEKUTYWY 
KF PZPR KM HiŁ

NHKiłlllllllllllltHHIIIłWtWWWWWMWHI
Hutnicy na rzecz swojego miasta

W środą 9 b<n. tematem obrad egzekutywy KF była sprawa współpracy Kom­
binatu HiL z osiedlami na terenie Nowej Huty, czyli innymi słowy — wywiązy­
wania się przez hutę ze swych „opiekuńczych'' powinności. Od razu należy dodać, 
że sprawowanie tych patronatów, zarówno nad szkołami, przedszkolami, żłobkami, 
i ogródkami jordanowskimi w Dzielsiiey jak i nad podopiecznymi gminami ma 
swą wieloletnią tradycję. Przynosi także ogromne efekty, nie zawsze zresztą tyl­
ko o materialnym charakterze. Pomoc jest bowiem wszechstronna 1 obejmuje wie­
le dziedzin życia.

Po latach dobrych, mówił we wpro­
wadzeniu do dyskusji członek komisji 
KF ds. współpracy z podopiecznymi 
osiedlami i gminami Witold Künstler, 
przyszły lata gorsze. Obecnie współpra­
ca osłabła, są zakłady i wydziały, któ­
re żadnymi działaniami na rzecz swej 
dzielnicy pochwalić się nie mogą. Są 
równocześnie i takie. które podtrzymu­
ją dobrą tradycję nie uginając się 
prz-d żadnymi trudnościami. W sumie 

w obecnej sytuacji, gdy rozpoczęły już 
działalność komitety osiedlowe i obwo­
dowe samorządu mieszkańców, gdy jest 
już po zmianach organizacyjnych w 
hucie, pora na uporządkowanie spraw 
współpracy j jednocześnie na ustalenie 
nowych partnerskich więzi (kto z kim 
ma współpracować).

Wystąpienie W. Kunstlera uzupełnił 
przewodniczący DRN w Nowej Hucie 
Edward Cisowski, a następnie w dy­

skusji rozważono wszystkie „za” i 
„przeciw”. W wypowiedziach przewi­
jała się troska o to, aby współpraca-i 
pomoe przynosiła maksymalne efekty. 
Środki, jakie-przeznacza huta na rzecz 
dzielnicy, związany sprawowaniem 
patronatów wysiłek, muszą dawać 
większe rezultaty, a więc muszą lepiej 
służyć mieszkańcom dzielnicy. Nie mo­
gą zdarzać się przypadki. O jednym i 
nich mówił sekretarz KF Stanisław Ko­
rzeń, marnotrawienia trudu, środków 
oraz czynu społecznego patronów. HPR 
wybudował piękny, wręcz wzorcowy, 
ogródek jordanowski na Wzgórzach 
Krzeslawickich. Zabrakło jednak go­
spodarza tego obiektu, nikt go nie pil­
nował. Dziś ogródek jest zdewastowa­
ny, urządzenia zabawowe dla dzieci 
przestały istnieć.

A zatem pomoc — tak, ezyn społecz­
ny — tak. jednak to, oo zrobią hutni­
cy dla swej dzielnicy musi mieć gospo­
darza i opiekuna.

Co postanowiono? Przede wszystkim, 
aby prawdziwym partnerem huty i ko­
ordynatorem jej pomocy były komitety 
osiedlowe, które najlepiej znają potrze­
by swego terenu. Po drugie, aby uak­
tualnić kto z kim współpracuje (w 
miarę możliwości pozostaną dawne, 
dobre i wypróbowane „przydziały"). 
No i najważniejsze; opracowany będzie 
przed 13 lutego konkretny program 
współpracy zawierający plan rzeczowy 
1 materiałowy. 13 lutego odbędzie się 
kolejne spotkanie zainteresowanych 
współpracą stron.

Obrady egzekutywy prowadził sekre­
tarz KF Wacław Morawski. (jd>

SAMORZĄD MIESZKAŃCÓW
tematem obrad Egzekutywy KD PZPR

ROMUALD BŁASIAK: Ludzie rozumieją brak środków na nowe inwes- 
tyc>, lecz denerwuje ich urwana rynna, rozkopany chodnik, przeciekają­
cy dach...

Zakończyły się wybory do samorzą­
dów mieszkańców w naszej dzielnicy. 
Informację o ich przebiegu, wynikach 
zl żył Egzekutywie Komitetu Dzielni­
cowego PZPR Władysław Biegun, któ­
ry był przewodniczącym Dzielnicowe­
go Komitetu Koordynacyjnego w tym 
czasie, a ponadto szefuje Komisji DRN 
ds. Samorządów Mieszkańców.

Wybrano w Nowej Hucie 38 Komite­
tów Osiedlowych (obejmujących swym 
zasięgiem przeważnie kilka osiedli) oraz 
21 komitetów Obwodowych działają­
cych na terenie jednego osiedla. Za 
wyjątkiem dwóch zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze odbyły się w usta­
lonym terminie. Cieszyły się dużą 
frekwencją w osiedlach PGM-owskich 
i rolniczych. Natomiast w osiedlach 
spółdzielczych stwierdzono małe zain­
teresowanie działalnością społeczną. 
W trakcie zebrań omawiano wszystkie 
najżywotniejsze sprawy mieszkańców. 
Ważniejsze z nich to ochrona środowi­
ska. Społeczeństwo Nowej Huty zdaje 
sobie sprawę z zagrożenia, jakie stwa­
rza przemysł.

■ Mieszkańcy osiedli rolniczych wska­
zywali na wieloletnie zaniedbania w 
gazyfikacji osiedli, wodociągach. Na pe- 
rj feriach wielkomiejskiego ośrodka ja­
kim jest Nowa Huta, są też osiedla, w 
których nie ma w ogóle telefonu, w 
których niesprawnie działa komusiika»- 
c.ia miejska. Nieco inne sprawy zapre­
zentowali mieszkańcy tzw. osiedli lrdej- 
skicli. Tu właśnie występują sprawy 
zaległych elewacji- budynków, zadaw­
nionych remontów, potrzeby większej 

troski o zieleń... W nowych osiedlach 
nie ma na przykład zupełnie takich 
podstawowych, potrzebnych przybyt­
ków jak szalety. W zespole PGM-ow- 
sScim nie można doczekać się zbior­
czych anten. Mieszkańcy osiedli Cen­
trum A, Hutniczego, Willowego, Zielo­
nego domagają się. by zwrócono im 
umiejscowione na tym terenie garaże 
itp.

W sumie zgłoszono 364 postulaty i 
wnioski.- Nie wszystkie one, co niejed­
nokrotnie podkreślano podczas burzli­
wej dyskusji na zebraniu Egzekutywy 
KD — mogą być zrealizowane. Trzeba 
— jak powiedział naczelnik Zdzisław 
Zaręba — mieścić się w rygorach mo­
żliwości planu gospodarczego. Nato­
miast wszyscy dyskutanci byli co do 
tego zgodni, że wnioski realne, przy­
jęte, muszą być zrealizowane. Wszak­
że autorytet osiedlowych samorządów 
od tego stanowiska zależeć będzie rów­
nież w niemałym stopniu. Samorządy, 
mówił tow. Błasiak — sekretarz KD 
prowadzący zebranie — powinny po­
czuć się partnerem dzielnicowej wła­
dzy. Wspólnie po gospodarsko rozwa­
żać i załatwiać osiedlowe sprawy. Lu­
dzie wiedzą 1 rozumieją, że w obecnej 
sytuacji gospodarczej trzeba oszczęd­
nie gospodarować pieniędzmi i mate­
riałami, ale nie akceptują i oburza ich 
niechlujstwo i marnotrawstwo. Urwa­
na rynna czy nie przykryty śmietnik 
nte da się w żncŁw, sposób wytłuma­
czyć niemocą.

Właśnie te drobne sprawy codzienną 
powinny zintegrować komitety 1 mies*- 

kańców — mówił Andrzej Brzeziński. 
Ludzie powinni mieć satysfakcję z „po­
siadania” takiego, a nie innego komi­
tetu osiedlowego. A i działacze samo­
rządowi poważnie traktowani przez 
władze mogą mieć satysfakcję ze sj>o- 
łecznego trudu.
- Nie wystarczy oczywiście wniosek 
zgłosić, bo w dziedzinie gromadzenia 
postulatów „wyspecjalizowaliśmy się do 
perfekcji“. Słuszne wnioski muszą być 
realizowane, sprawa musi być dopilno­
wana, mieszkańcy nie mogą kibico­
wać, lecz również włączyć się do spra­
wy.

Jakie będą samorządy, czy umocnią 
swój autorytet, czy zdołają przytciąg- 
nąć młodych do pracy na rzecz osie­
dla? Zastanawiano się nad tym wszy­
stkim z wielką troską. Komitety mu­
szą bowiem wychować następców, za­
skarbić młodzież, która mało dała o so­
bie znać w kampanii wyborczej. O mło­
dzieży, o świecących pustkami świetli­
cach osiedlowych, o gnuśniejącym Klu­
bie „Prefabetu” w Czyży.nach mówił 
Tadeusz Leśniak. Zasadniczy stąd 
wniosek: mimo trudnośoi na kulturę 
muszą być pieniądze w miejskim bu­
dżecie. Trzeba ożywić osiedlowe, pery­
feryjne placówki.

Temat Egzekutywy, który na począt­
ku nie zwiastował wielkich emocji, był 
przedmiotem bardzo rzeczowej, żywej 
dyskusji. Zycie skonfrontuje nadzieje 
i plany, by wypadły orte na korzyść no­
wych samorządów, traeba pracy nie 
lada we współdziałaniu x mieszkańca­
mi i dzielnicową władzą. (K)

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
tkim, poprzez rozmowy z* zgłaszającymi 
się na nie pracownikami, kontrolowanie 
jak pracowniczo problemy załatwiane są 
„na dole,”.

Zespół Interwencyjny zaplanował w 
styczniu br. kilka takich spotkań. Jedne 
z nich odbędzie się w llł'R-3. O miejscu 
spotkań i czasie, w którym będą one 
miały miejsce, poinformujemy Czytelni­
ków na naszych lamach i edpowieduim 
wyprzedzeniem. Dziś zachęcamy de ko­
rzystania i tej formy kontaktu ■ władzą.

Dyżurują też członkowie Komisji Skarg 
i Zażaleń działającej przy KF 1’ZPIk 
Przewodniczącym Komisji jest — przypo­
minamy — tow. Kazimierz Mulej, ząst. 
tow. Jan Koprowski, sekretarzem tow. 
Tadeusz Sośnierz. W składzie Komisj są

Masz problem?
— zgłoś go...
m. in. kierownik Działu Kadr, prawnik. 
Komisja jest dziewięcioosobowa. Pracuje 
przeważnie w trzyosobowym składzie. 
Członkowie Komisji przyjmują w każdy 
czwartek od godz. 13 do 15 w pomiesz­
czeniu Fabrycznej Komisji Kontroli Par­
tyjnej, pokój nr 110 — budynek S. Na 
czwartkowych dyżurach obecny jest rów­
nież przewodniczący Fabrycznej Komisji 
Kontroli Partyjnej — Józef Muniak.

Mamy też codzienny dyżur w redakcji 
rod numerem telefonu 44-88 od godz. • 
do 15. Interweniujemy w sprawach do­
raźnych, ale nie tylko. Podając do wia­
domości tzw. telefon interwencyjny nio 
odchodzimy od formy wizyt naszych czy­
telników w redakcji.

Każdego dnia od godz. T do 15 dyżur»- 
ją przy telefonie 44-6» koledzy z Rozgło­
śni.

C-o miesiąc odbywają się również sjw- 
fksnia zespołu redakcyjnego z ozy letni­
kami w wydziałach huty. fjd^
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ni. in. dalsze działanie tzw. ze-połów interwencyj­
nych. W skład wysłuchujących ludzkich proble­
mów i bolączek zaproszeni z-»stawą w 1983 roku 
przedstawiciele kierownictw IL-dy Pracowniczej 
oraz związków. zawodowych. Planuje się ponadto 
tzw. „wolne trybuny". Będą to zebrania załogi z 
przedśtawacdelenti najszerzej rozumianego kierow­
nictwa kombinatu. Nie będzie jakiegoś z góry na­
rzuconego tematu czy problemu. Po prostu będą to 
spotkania „pytań i odpowiedzi” na wszystkie te-
r. i-ty, nurtujące hutniczą załogę. Tyle założeń ogól­
nych.

Spośród szczegółowych warto wymienić współ- 
dztakmia na rzecz dalszego doskonalenia systemu 
płuc, jego jeszcze bardziej niż dotychczas motywa­
cyjnego charakteru. Temu poświęcone zostanie m. 
in. plenarne posiedzenie KF PZPR w lutym br.

W I kwartale br. oczekuje hutaticaą organizację 
.kanni nia sprawozdawcza — ocena półmetka ka­
ri; ;cji władz partyjnych. Zakończy ją Fabryczna 
Konferencja Sprawozdawcza w marcu te. Szcze­
gół.-we zadania oczekujące członków partii w tym 
okresie przekazano już za pośrednictwem aktywu 
całej hutniczej organizacji.

Partia współuczestniczyć będzie w ocenie kadry 
kierowniczej wszystkich szczebli — ważnym przed-
s. ęwzięciu roku bieżącego. Oceny tej dokonywać 
się będzie od stanowisk najwyższych w hierarchii 
służbowej do najniższych. Wiążą się * tym kolej­
ne problemy. Analiza ciągle niezaiitoweiającej na 
niektórych odcinkach struktury zataMdnieróa. orss 
uporządkowania problemu kadry rezerwowej. Ma 
to związek z planowaną podwyżką uposażeń dla 
kadry kierowniczej wszystkich szcaebłi, ale nie tyl- 
ko. W pewnym zakresie obejmie ona również po- 
rcstiłe stanowiska pracownicze. Oczywiście ze 
wzr -tern uposażeń — co logiczne — wzrosnąć mu­

szą wymagania w zafareta« stopnia sprawności za­
wodowej, efekty wnoM pracy oraz postawy społe- 
ófflio-poii tycznej.

Z taicjatywy organizacji partyjnej podejmuje się 
próbę określeiria, kto spośród potrzebujących pra­
cowników KM HiL otrzyma w najbliższych kitach 
mieszkania i w jakiej kolejności. Jest to przed­
sięwzięcie niezwykle trudne, ale poczyni się sta­
rania, by mogło być nwno to zrealizowane.

CO ZAMIERZA
HUTNICZA ORGANIZACJA
PARTYJNA?

PiE)' wsparcia pi zez partię przjedsięwzięć adrni- 
nistracji gospodarczej na rzecz zahamowania spad­
ku dyscypliny i jej podnoszenia podjętych zosta­
nie w najbliższym czasie wiele środków, dyscypli­
nujących niesumiennych pracowników oraz uuie- 
moMiwiającydt kor^staąde z istniejących jeszcze 
dziś luk w systemie organizacyjnym. Partia wes­
prą* to driatamńe be-^łośrednią postawą swych 
członków w KM HiL. Cłtodzf tu nie tylko o osobi-

»ty ich przykład, aie i wtętóldziakanae r. adinlutata»*- 
*ją-

Wiąże się i tym działaniem niewbędtw — zda­
niem referujących głów;» kierunki pracy huteiicaej 
organizacji partyjnej na najbliższy okres — umoc­
nienie partii, jej dj-scyplin-y wewnętrznej, konsefc- 
wentnej realizacji zadań partyjnych waz praeshw- 
gania zadań statutowych.

Wiele zadań oczekuje pion ideologiczno-prospa- 
gandawy. Oprócz dotychczas stosowanych fonu 
pracy, np. Sokoły Aktywu Robotniczego (jej pro­
gram ukierunkowany zostanie w roku bieżącyin 
w wiiększym niż dotychczas stopniu na zagadnienia 
ideowe i historyczne), szerokiego »zkolcsiia ideoło- 
gicaiego planuje się wiele innych. Spośi-ód nich 
warto wymienić otwarcie Szkoły Aktywu Młodzie­
żowego, rozszerzenie uczestnictwa młodych w ze­
braniach poświęconych sprawom ideowym orar. 
szczególnie staranne przygotowanie przypadają­
cych w roku bieżącym doniosłych dla polskiego by­
tu narodowego rocznic. Wśród nich 40. rocznicy ro»- 
grbmienia faszyzmu (rozpocznie te obciiody 40. ro­
cznica wyzwolenia Krakowa praea Armię Radz»- 
cką) i wiele innych.

Przedstawione plany i zamierzenia ua najbHfe- 
s»y okres to jedynie najważniejsze spośród długie­
go ich rejestru. O wielu wymienionych i nie wy­
mienionych pisać będziemy na lamach „GNU" w 
czasie ich realizacji, bądź po ich wykononiu. Są­
dzimy, iż tematy te zaintea’e»ują aaerszy ogół na- 
szych czytelników. Partia bowiem wypełniając na 
co dzień swą konstytucyjną, kierowniczą rolę »peł­
nia zarazem służebne funkcje ogótncspołeezne, po­
dejmuje sprawy i ptcblemy dotyczące całego śro­
dowiska, w którym działa. W jego najlepszym, zgo­
dnym z obowiązującym ustawodawstwem i odcze- 
Ciem sprawiedliwości społecznej, interesie.

ANDRZEJ BARSZCZ
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Rozmowa z kierownikiem Działu Sterowania Systemami 
Ekonomicznymi i Rozrachunkiem HiL 

mgr KRYSTYNĄ ZDUŃCZYK
E — Zdaję sobie sprawę, że za wcze- 
I" śnie jeszcze, aby bilansować wyni­

ki pracy kombinatu w 1984 reku w 
dziedzinie gospodarczej. Można już 
jednak, chociaż częściowo, odpowie­
dzieć na pytanie: czy był to dobry 
rok dla ekonomiki?

— Z rezultatów, które oceniam jako 
dobre, wybija się na czoło realizacja 
programu obniżki kosztów. Ten pro­
gram był wycinkiem 3-letniego kom­
pleksowego programu przedsięwzięć na 
rzecz wzrostu produkcji i poprawy e- 
fektywności gospodarowania w latach 
1983—1985. Realizacja programu prze­
biegała rzecz jasna z pewnymi trud­
nościami, ale szereg przedsięwzięć uda­
ło się pomyślnie wykonać. Łączny efekt 
uzyskany za 9 miesięcy ub. roku (tyl­
ko takimi danymi w tej chwili dys­
ponuję) wyniósł 1 mld 079 min złotych, 
co w stosunku do efektów całorocz­
nych daje 80 proc. Spodziewam się e- 
fektu za cały ubiegły rok w 'wysoko­
ści 1 mld 336 min złotych.

Drugim pozytywnym elementem sy­
tuacji huty była poprawa wyników e- 
konomicznych przez zakłady produk­
cyjne, w stosunku do roku poprzednie­
go i co bardzo ważne, w warunkach 
porównywalnych (ceny i system). Za 
9 miesięcy roku ubiegłego poprawa tych 
wyników w zakładach produkcyjnych 
huty wyraża się kwotą 1 mld 992 min 
złotych. Wszystkie zakłady pracowały 
dobrze, a wyróżniły się: Zakład Wiel­
kopiecowy, Zakład Walcowni Gorących, 
Slabów i Kęsisk oraz Zakład Przetwór­
stwa Hutniczego w Bochni. Osiągnęły 
one wyższą poprawę wyników ekono­
micznych w stosunku do roku poprzed­
niego.
B — A jak uplasowały się w tej 
S dziedzinie wydziały pomocnicze, 
b usługowe?

— Też osiągnęły łączną poprawę 
swych wyników, co wyraża się kwotą 
143 min złotych, z tym jednak, że nie 
można ich stawiać w jednym szeregu 
z wydziałami podstawowymi, gdyż ich 
głównym zadaniem jest zapewnienie 
dobrej pracy tych pierwszych (dosta­
wy wody, energii elektrycznej, gazu, 

sprawa remontów), a nie maksymaliza­
cja zysku.
g — Wspomnieliśmy o trudnościach 
B i przeszkodach w realizacji progra- 
X mu obniżki kosztów oraz poprawy 
B efektywności gospodarowania. Nic 
B będę pytał jakie to były przeszko- 
B dy. ale o to jak je pokazywano i z 
S jakim skutkiem...

— Przede wszystkim utrudniał pracę 
siały niedobór w obsadach pracowni­
czych na stanowiskach bezpośrednio 
produkcyjnych. Brak ten wynosił we­
dług mego przekonania ok. 6 tys. lu­

W ocenie
ekonomistów

dzi. Jak pokonywała huta tę przeszko­
dę i z jakim rezultatem, dobrze wia­
domo, dużo się o tym mówi i pisze, 
pominę więc tę sprawę.

Dalszą poważną trudnością było zna­
czne zużycie majątku trwałego huty: 
wynosi ono średnio ok. 57 proc. Łago­
dzenie tego zjawiska następowało przez 
stopniowe rozszerzanie zakresu remon­
tów, a w pełni zostanie ono przezwy­
ciężone po realizacji programu moder­
nizacji hutnictwa, w tym i Kombinatu 
HiL, zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów z 1984 roku.

Mieliśmy również, i to była duża 
trudność, bardzo ciężką sytuację finan­
sową wynikającą z niedoboru środków 
na cele rozwojowe huty, socjalne i mie­
szkaniowe. Powodem tego był fakt, że 
osiągany przez hutę zysk, pomniejszo­
ny o 60-procentowy podatek dochodo­

wy oraz obciążenie na rzecz PFAZ — 
nie wystarczał na pokrycie wszystkich 
niezbędnych wydatków.

W związku z tym co powiedziałam 
HiL zwróciła się do władz nadrzędnych 
o przyznanie ulg finansowych i jak 
wiadomo te nasze trudności znalazły 
zrozumienie. Kombinat otrzymał sze­
reg ulg, np. zaniechano poboru od nas 
amortyzacji do budżetu państwa. Wpro­
wadzono ulgi w podatku dochodowym- 
(np. z tytułu reali-zacji inwestycji w 
dziedzńiie ochrony środowiska). Przy­
znano ulgi w obciążeniu na PFAZ oraz 
odroczono spłatę części kredytu inwes­
tycyjnego. Ulgi te spowodowały, te — 
jak zakładam — po zamknięciu bilan­
su rocznego kombinatu nastąpi zrów­
noważenie dochodów i wydatków huty.

E — Decydujące znaczenie we wdra­
żaniu zasad reformy gospodarczej 
miała i ma obniżka kosztów, a w 
szczególności obniżka zużycia ener­
gii i paliw, surowców i materiałów. 

■ Czy zrobiono już co należy, aby w 
B tych dziedzinach poczynić możliwe 
a do nzyskania oszczędności?

Rozmawialiśmy o sprawach dla załogi huty Anno 1985 bardzo is­
totnych, pierwszoplanowych. Nie wystarcza już bowiem dobra 
praca, wykonywanie planów produkcyjnych. Musi to być jeszcze 
ekonomiczna praca, wykonywana z ołówkiem w ręku, ze stałą troską 

o wydajność i oszczędność. Są to sprawy niełatwe, ale konieczne.
Pełną jasność sytuacji ekonomicznej huty uzyskamy po zamknięciu 

bilansu rocznego Kombinatu HiL za parę tygodni. Wtedy będziemy 
się mogli ponownie spotkać: już teraz zapraszam się na taką rozmowę.

JERZY DANEK

— Oczywiście, że nie wszystko jesz­
cze zrobiono. Pewne oszczędności zo­
stały uzyskane, ale do zrobienia jest 
ciągle jeszcze dużo. Stymulujemy opra­
cowywanie programów oszczędności 
materiałów przez zakłady i wydziały. 
Zwracamy uwagę na każdy sygnał o 
przekroczeniu norm. Prosimy stosowne 
służby Głównego Technologa o poda­
wanie nam przyczyn, wysnuwamy z te­
go wnioski. Dział Gospodarki Materia­
łowej — na bieżąco — opracowuje 
normy zużycia poszczególnych materia­
łów i kontroluje następnie rzeczywiste 
ich zużycie. Steruje również bez prze­
rwy poziomem zapasów w magazynach. 
Wszystko to przynosi cząstkowe rezul­
taty.
£ — Chcialbym teraz zapytać, czy
J w nałożonych ryzach zasad refor- 
i my czuje się już kombinat dobrze? 
| Czy zdołał dostosować się w naieży- 
! tym stopniu do zasad gry ekonomi- 

S eznej?
— Uważam, te tak, ale... Jest ciągle 

zbyt duża ilość zmieniających się z ro­
ku na rok przepisów regulujących za­
sady reformy gospodarczej. Występuje 
także znaczne obciążenie podatkowe 
przedsiębiorstw (podatek dochodowy 
i PFAZ), co jest zrozumiałe w warun­
kach wychodzenia z kryzysu i trudno­
ści budżetowych państwa, lecz powo­
duje np. w naszym przypadku, niedo­
bór środków własnych kombinatu. O 
tym już zresztą mówiłam.

*

Koniec roku sprzyja wszelkim podsumowaniom. I 
tak w ostatnich numerach „Głosu” podaliśmy wyniki 
produkcyjne ubiegłego roku w skali całego kombinatu. 
Jaki ten rok był w poszczególnych zakładach i wydzia­
łach: czy udało się wykonać zakładane plany produk­
cyjne. jak przedstawiała się sytuacja w zatrudnieniu 
czy zrealizowano zakładane zadania remontowe — o to 
zapytaliśmy kierowników zakładów, do których nie za­
wsze udało się nam dotrzeć w naszych zeszłorocznych, 
reporterskich wędrówkach po kombinacie.

Mówi inż. Adam KOTULA 
— kierownik Zakładu Walco­
wni Gorących Kęsisk, Profili i 
Taśm:

— POD WZGLĘDEM PRO­
DUKCJI rok był lepszy od po­
przedniego — w każdym asor­
tymencie uzyskaliśmy wyniki 
wyższe od tamtegorocznych. 
Na początek o sprawach przy­
krych: nie wykonała swoich 
zadań Walcownia Zgniatacz, 
mimo b. dobrej pracy w gru­
dniu. Przyczyną powstania 
zaległości były braki stali, nie­
dostateczna liczba czynnych 
komór pieców wgłębnych i nę­
kające nas awarie, a także w 
końcu roku niedostatki gazu 
i energii. Jakość otrzymywa­
nej stali zmuszała nas nieje­
dnokrotnie do „żonglerki” 
produkowanym asortymen­
tem. Także Walcownia Drob­
na zanotowała niedobór — 
około 1200 ton; tu zawinił brak 
wagonów, uniemożliwiający 
wywóz gotowej produkcji. Do­
brze za to pracowała Walcow­
nia Drutu. Cenne jest wiec 
wykonanie produkcji na 
eksport, szczególnie do dru­
giego obszaru płatniczego. 
Taśmę i walcówkę wysyłamy 
tradycyjnie do Jugosławii, 
Anglii, Szwecji, Bułgarii i 
ZSRR.

Niestety nie zmniejszył się 
niedobór pracowników w za­
kładzie i on w pewnym stop­

niu utrudnił wykonanie zobo­
wiązań krajowych. Brakuje 
nam nadal 360 pracowników, 
a najbardziej braki te odczu­
wa się w wykończalni, w ob­
sadach ciągu walcowniczego i 
w brygadach utrzymania ru­
chu. Ludzie potrzebni są tym 
bardziej, że w końcu sierpnia 
ruszyła jako ostatnia w syste­
mie czterobrygadowym Wal­
cownia Drutu. Bilans roku w 
zatrudnieniu to 5 pracowni­
ków .na plus”.

W REMONTACH odnoto­
waliśmy opóźnienia: nie udało 
się ukończyć remontu chłodni, 
która oddana zostanie w koń­
cu stycznia. Nie wykonano re­
montu pieca wgłębnego nr 2 
z powodu opóźnienia całego 
cyklu remontu pieców. Kon­
tynuowane były prace przy 
wymianie prostowników rtę­
ciowych na tyrystory ciągów 
głównych w WCK i Walcowni 
Zgniatacz — co w przyszłości 
zapewnić powinno polepszenie 
ciągłości pracy i mniejsze zu­
życie energii. Wykonano re­
mont pieca wypychowo-prze- 
pychowego Walcowni Drob­
nej.

Największy sukces to wy­
konanie, mimo braku praco­
wników i lokalnych niedoró­
bek globalnego planu dla ca- 
łego zakładu i przekroczenie 
planowanych wielkości wy- 
walcowanych taśm o 5 tys. t.

NAJWIĘKSZY MINUS — 
pogorszenie się wskaźnika wy­
padkowości w zakładzie. Nie 
było wprawdzie wypadków 
najpoważniejszych ale za to 
zwiększyła się dość tych drob­
nych.

*
Kolejnym etapem naszej wę­

drówki była Walcownia Go­
rąca Slabów 1 Blach.

— Obydwa wydziały zakła­
du: WALCOWNIA GORĄCA

W OCENIE
KIEROWNIKÓW ZAKŁADÓW

I-r WALCOWNIA SLABING 
ZANOTOWAŁY NADWY2KĘ 
PRODUKCJI — powiedział 
nam inż. Henryk ROKITA — 
zast. kierownika zakł. ds. pro­
dukcji. — „Gorąca” przekro­
czyła plan o 37 tys. 861 ton, 
natomiast w stosunku do pro­
dukcji roku 1983 nadwyżka ta 
wynosiła 110 tys. t. Ale rok 
1983 był rokiem nietypowym, 
gdyż trapiły nas ciągłe awarie. 
Wykonaliśmy też wszystkie 
nasze zobowiązania eksporto­
we (Szwecja, Anglia, St. 
Zjedn.) i prawie wszystkie 
planowane zobowiązania kra­
jowe (tu niedobór wynosi za­
ledwie 400 t. co w stosunku do 
produkcji 0,4 min ton jest cy­
frą zerową). A samych zamó­
wień na blachę przyszło jed­
nak znacznie więcej niż wyno­
szą nasze obecne możliwości 
produkcyjne. Jednocześnie u- 
zyskane wyniki jakościowe nie 
były gorsze od wyników roku 

ubiegłego, aczkolwiek nie są 
one najwyższe. Zmniejszyliś­
my również zużycie materia­
łów używanych do produkcji. 
Przyznać trzeba jednak, że tak 
dobrych wyników produkcyj­
nych -nie dałoby się osiągnąć 
bez pracy w godzinach nadlicz­
bowych i na umowy-zlecenia. 
Inaczej nie bylibyśmy w stanie 
zapewnić wykonania zadań 
gdyż pracowników wcale nam 
nie przybyło.

W WALCOWNI SLABING 
roczną produkcję wykonano 
już w końcu listopada, a to co 
zrobiono w grudniu pozwoliło 
przekroczyć zakładaną wiel­
kość o 225 tys. t.

I w tym roku więcej praco­
wników zwolniono niż przyję­
to. Pracę porzuciło 20 osób. A 
brakuje nam szczególnie ope­
ratorów ciągów walcowni­
czych, suwnicowych, specjali­
stów utrzymania ruchu. Star­
si pracownicy wykruszają się, 
młodzi, taka to już specyfika 
pracy tutaj, uczyć się muszą 
długo.

W zeszłym roku ZMNIEJ­
SZYŁA SIĘ ZNACZNIE LICZ­
BA AWARII w ZG—G-2. Za­
sługa to tego — mówi wiż. 
Edward HERÓD, — że na­
reszcie udało się przepro­
wadzić 5 remontów 120 go­
dzinnych ciągu walcownicze­
go. Dokonano w pełnym za­
kresie remontów pieców prze­

pychowych. Drugim czynni­
kiem, który pozwala na utrzy­
manie urządzeń Walcowni Go­
rącej w pełnej sprawności jest 
program pomocy technicznej 
dla tego wydziału, preferujący 
w remontach Gorącą, zatwier­
dzony przez dyrektora naczel­
nego, ciągle kontrolowany przez 
dyrektora ds. remontów. 
Pozwolił on np. zregenero­
wać bardzo wiele części za­
równo przy pomocy służb wła­

snych jak również Zakładu 
Remontowego. 132 godzinny 
remont przeprowadzono rów­
nież w Walcowni Slabing; wy­
remontowano tak klatkę wal­
ców pionowych, wymieniono 
silnik napędu głównego wal­
ców poziomych, wymieniono 
samotok odsuwy łącznie z me­
chanizmem cięcia nożycy. W 
Walcowni Gorącej rozpoczęto 
roboty budowlane i przekładki 
rurociągu pod napęd nożycy 
15x1550 mm i klatki 5A.

Nie zapomnieliśmy również 
o sprawach socjalnych. Łącz­
nie z modernizacją ciągów 
walcowniczych przystąpiono 
do remontu budynku admini­
stracyjnego, który pozwoli na 
pozyskanie stołówki dla pra­
cowników i poprawienie wa­
runków w szatniach pracow­
niczych.

KRYSTYNA KRASKA
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MEDAL ZA 5« LAT POŻYCIAMarsz Mendelssohna dla jubilatów TYDZIEŃ 
W DZIELNICY

Niezwykle miła uroczystość odbyła się w ub. piątek w Klubie „Trzeźwość” 
w Nowej Hucie. Jubileusz 50-lecia pożycia małżeńskiego obchodzili państwo 
STEFANIA 1 JAN DZIEKANOWIE, zamieszkali w os. Ogrodowym 16/6. Wcho­
dzących do sali jubilatów powitał marsz weselny Mendelsshona, a kierowniczka 
klubu, jak każę staropolski zwyczaj, podała parze chleb i sól

Na biało nakrytych stolach zapło­
nęły kandelabry. Nastroju domowego 
ogniska przydawała świąteczna choin­
ka. Nie zabrakło napojów i słodyczy, 
a także kwiatów oraz prezentów przy­
gotowanych przez: Samorząd Mieszkań­
ców. Polski Komitet Pomocy Społecz­
nej i Związek Emerytów, Rencistów i 
Inwalidów. Dostojną parę udekorowała 
medalami za 50 lat pożycia małżeńskie­
go zast naczelnika dzielnicy Janina 
Zając. Następnie państwo Dziekanowie 
odbierali gratulacje i życzenia, którym 
długo nie było końca. Wieczór ułynął 
w bardzo serdecznej atmosferze.

Liczący 82 lata Jan Dziekan jest eme­
rytem Kombinatu HiL. wiele lat prze­
pracował w I spiekalni jako robotnik. 
Ma poza sobą w sumie ponad 40 lat

Pod koniec stycznia rozpoczną się 
również i w naszej dzielnicy wy­
bory do podstawowych ogniw i Ra­

dy Dzielnicowej Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego. Na spotka­
niach mieszkańcy będą mogli ocenić 
dotychczasową pracę ludzi działają­
cych na rzecz PRON. Będą też dysku­
tować i zastanawiać się jak usunąć z 
życia codziennego kłopoty, problemy, 
które czasami nie wymagają wielkich 

PRON przed 
wyborami

nakładów finansowych i środków, ale 
■poro dobrej woli i czasu na pracę na 
rzecz osiedla, dzielnicy.

W trakcie wyborów wyłonione zosta­
ną nowe prezydia ogniw podstawo­
wych, a na zjeżdzie dzielnicowym no­
wa Rada Dzielnicowa PRON. Do wy­
borów pozostało już niewiele czasu, w 
ubiegły poniedziałek na posiedzeniu 
Komisji Współdziałania Partii i Stron­
nictw Politycznych, przy udziale przed­
stawicieli organizacji społecznych omó­
wione zostały i przyjęte do realizacji 
założenia programowe i organizacyjne 
zbliżającej się kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej. W trakcie tych zebrań 
konsultowany będzie również projekt 
ordynacji wyborczej do Sejmu. (R) 

0 karczmie zajezdnej i o tym, co po niej zostało...
Ongiś w Piegzowie byli i dziedzice, i dwór. Dziś kupka 

gruzu i kłopot, kto go ma usunąć? Żałosne resztki daw­
nej świetności szpecą bowiem centrum osiedla. Irytuje to 
mieszkańców, bo choć na zagładę skazano to podkombi- 
natowe osiedle, to przecież póki co chcialoby się w nim 
estetycznie mieszkać.

Zresztą spór trwa już lata. Spór o zajezdną karczmę.
—Gromada wykupiła karczmę — wspomina JÓZEF PER­

LIK, jeden ze starszych mieszkańców Pleszowa — dając dzie­
dzicowi kawałek gromadzkiego pastwiska. Z czasem dzie­
dzic zaczął pozbywać się majątku. Część dworskiego majątku 
kupił od dziedzica Obywatel Rozmarynowicz. Uznał, że i 
karczmę zakupił. Trudno było tego dociec. Gromada doku­
mentu nie miała, a hipoteka podobno we Lwowie została. 
Syn Ob. Rozmarynowicza złożył sprawę w sądzie o odebra­
nie karczmy gromadzie. Gromada, karczmy w której mie­
ściła się; straż pożarna, Kółko Rolnicze, poczta, sklep spo­
żywczy, mleczarnia i świetlica — oddać nie chciała. Sąd od­
był się — mówi dalej p. Perlik — za czasów Teodora Cy­
gana i dziadka Kardasa. To było w latach 50. Syn „właści­
ciela karczmy’’ sprawę w sądzie wygrał. I zaczął od użyt­
kowników czynsz za trzy lata wstecz pobierać. Ale w bu­
dynek nie inwestował. Po kilku latach karczma poczęła się 
walić, a użytkownicy ze względu na bezpieczeństwo zaczęli 
się wyprowadzać. Aż wreszcie w 1982 r., do wybudoteanego 
w rynku obok karczmy pawilonu — wyprowadzili się ostat­
ni: sklep spożywczy i poczta.

Właściciel mimo ihterwencji mieszkańców budynku nie 
remontował. Nie opłacało mu się — mówią. Dach się za­
walił. I jak relacjonują pleszowianie, dopiero wówczas pan 
Rozmarynowicz zaczął szukać takich, co by budynek za war­
tość materiału rozebrali. Architektura z Urzędu Dzielnico­
wego znalazła ponoć takiego gościa, który się tego podjął.

W jednym roku zabrał dachówkę, w drugim... drzewo. A 
gruz pozostał. Aż wreszcie w łecie ubiegłego roku mieszkań­
cy Pleszowa ujrzeli uwijających się przy rozbiórce chłopa­
ków z OC. Połowa gruzu zniknęła. Reszta straszyła nadał.

Nie ma kto interweniować u pana Rozmarynowicza, bo jak 
mówi pan Jan Zasada przewodniczący Komitetu Osiedlowe­
go — w Wydziale Architektury UD poinformowano go, że 
„pan Rozmarynowicz jest adwokatem, zna paragrafy, trzeba 
z nim delikatnie i trzeba go... unikać". W związku z czym 
w Urzędzie postępują delikatnie, a rachunek na blisko. 300 
tys. zł za dwie akcje OC krąży po wydziałach?!

Kto za to zapłaci? — zastanawiają się mieszkańcy Plesze­
wa. Zastanawiają się również, kiedy karczmarz w gruzach 
straszyć przestanie. By jednak być ścisłym trzeba dodać, że 
gruzu już nie ma w tym miejscu, gdzie stała karczma. Je­
sionią tego roku przeniesiono go w inne miejsce w rynku. 
Czyżby to było jednoznaczne z tym, że właściciel uniknie 
konsekwencji wywiezienia resztek gruzu?

Wydaje mi się, że czas najwyższy zadość uczynić życzeniom 
mieszkańców osiedla. Gdybyż jeszcze gruzy malownicze były 
i biała dama po nich stąpać mogła, może by je pleszowiasnie 
polubili. Ale ducha karczmarza za nic nie chcą.

PS. Zast. naczelnika dzielnicy p. Sobociński przyrzekał, że 
na czerwcowe wybory zrobią porządek z gruzem. Potem przy­
rzekał co miesiąc.' że już w następnym miesiącu. Ostatnio 
przyrzekał, że z okazji wyborów do Samorządu Mieszkań­
ców gruz zostanie usunięty. Okazje minęły. Cłdzie słowo, 
panie naczelniku?

JANINA DZIURO

pracy: wykonywał różne zawody, imał 
się różnej pracy, był m. in. woźnym 
urzędu gminnego w Koszycach. Mimo 
sędziwego wieku i niełatwych dziejów 
zachował pogodę ducha, optymizm. Jest 
stałym bywalcem klubu, udziela się w 
gronie seniorów. Żona Stefania nie pra­
cowała zawodowo, bowiem ciężko cho­
rowała. Prowadziła dom. Oboje odcho­
wali dzieci, które zdobyły zawód i po­
zakładały własne rodziny.

Państwo Dziekanowie, których jubi­
leusz był tak uroczyście obchodzony, 
mają dwóch synów, dwóch pasierbów, 
ośmiu wunków i sześciu prawunków. 
Są ludźmi powszechnie łubianymi i 
szanowanymi mają wielu przyjaciół, a 
najlepiej świadczył o tym liczny poczet 
gości na ich uroczystości. Zabrakło 
jednak bodaj jednego przedstawiciela 

Szansa na nowe piekarnie
Nie tak dawno pisaliśmy o jakości pieczywa, przeciążonych piekarniach, w któ­

rych każdorazowo przeprowadzany remont daje o sobie znać na rynku w po£\a- 
ci gorszego pieczywa. Słowem nie najlepiej jest w Nowej Hucie z Chlebem, 
a jeszcze trudniej ma się sprawa z chrupiącymi bułeczkami. Nie można tych 
problemów pozostawić własnemu biegowi. Urząd Dzielnicowy rozważał jak tę 
sytuację uzdrowić. Stwierdzono, że najlepszym wyjściem są niewielkie, osiedlowe 
piekarnie. Mniejsza produkcja daje lepszą gwarancję jakości. Ponadto piekarz 
przestaje tu być anonimową osobą, musi solidnie zapracować na dobrą opinię 
firmy. Znane są już nazwiska pani Kierdaj, Chodurek, pana Skarżyńskiego. Ci 
mistrzowie szanują siebie i konsumentów. A przy takiej renomie prywatnych 
wytwórców, muszą wcześniej czy później rozpocząć rywalizację na chlebowym 
rynku także producenci wielkich zakładów.

<
Postanowiono rozbudzić ambicje budowy małych piekarni w naszej dzielnicy. 

Zachęcić do inwestycji miały konkretne propozycje działek w Nowej Hucie. 
Sprawę przygotowania całej dokumentacji — żmudnej 1 czasochłonnej admini­
stracja wzięła na siebie. Nie trzeba biegać za opinią o terenie, za zezwoleniem 
na budowę itp. Wysunięto cztery propozycje na terenie naszej dzielnicy, oczy­
wiście w różnych jej rejonach zależnie od potrzeb mieszkańców. Są to miejsca 
— w os. Tysiąclecia przy ul. Wiślickiej, w os. Młodości przy ul. Klasztornej, w os. 
Czyżyny i 2 Pułku Lotniczego. Dwa z nich już zostały „kupione". W os. Tysiąc­
lecia zdecydował się na budowę pan Adamsk- (syn) ze znanej już firmy przy uL 
Długiej, a w os. 2 Pułku Lotniczego — pan Kruczek. Pozostałe dwie propozycje 
czekają jeszcze na chętnych.

O szansie na nowe piekarnie z zadowoleniem mówi zastępca naczelnika dziel­
nicy — Ryszard Kozień. — Jeśli w tym względzie najbliższa przyszłość okaże się 
przychylna. To znaczy gdy w naszej dzielnicy będzie więcej o kilka w sumie bu­
dujących się piekarni, wówczas będziemy mówić o jakości pieczywa bez żenady. 
Pojawią się z pewnością i przysłowiowe już, chrupiące bułeczki, i rogaliki, i kilka 
gatunków smacznego chleba.

Czekamy, by marzenia dzielnicowej władzy w tej sprawie się spełniły. (R)

Aglomerowni — wydziału, w którym 
jubilat tyle la* przepracował, aż do 
1968 roku. Mało tego, dowiedziałem się 
od p. Dziekana, że nikt z huty nie u- 
trzymuje z nim żadnego kontaktu, nie 
zapyta nawet o kłopoty i potrzeby. 
Szczególnie przykre to było — powie­
dział mi pan Dziekan — gdy oboje z 
żoną leżeliśmy chorzy w szpitalu...

No cóż, bywa i tak. zapomnieć łatwo. 
Zwłaszcza gdy pracownik już na za­
służonym odpoczynku. Niejeden powie: 
jemu już nic nie trzeba. Innego zdania 
byli ci wszyscy, którzy cisnęli się. aby 
złożyć jubilatom życzenia, aby uści­
snąć ich spracowane dłonie. W sposób 
zupełnie niekonwencjonalny zwrócił się 
do jubilatów... wierszem własnego au­
torstwa p. Marceli Wyrwisz. Zadedy­
kowana im poezja wywołała gromkie 
brawa.

Do najlepszych życzeń dołączamy się 
i my z redakcji: dalszego dobrego zdro­
wia, pogody ducha, optymizmu.

JERZY DANEK

■ DZIAŁACZE RUCHU LUDOWEGO 
spotykają się jutro (sobota) w godzinach 
popołudniowych w Szkole Muzycznej na 
Zjeżdzie Dzielnicowym Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Oprócz problemów 
bieżących osiedli rolniczych zjazd jest o- 
kazją do przypomnienia żywych trady­
cji ruchu ludowego na naszych terenach.

■ „BALTONA” przejęła już lokal po 
dawnym bairze „Przysmak” w os. Młodo­
ści. Po niezbędnej adaptacji pomieszczeń 
do celów handlowych przedsiębiorstwo 
rozpocznie działalność.
■ KARTKI ŻYWNOŚCIOWE, w które 

zaopatrują się rolnicy-renciści w Urzę­
dzie Dzielnicowym, są wydawane w nie­
co ,.skróconych" godzinach, w dalszym 
ciągu w UD, w pokoju nr 17. A więc w 
poniedziałki w godz. 9.15—16, W soboty 
8.15—1L, » w pozostałe dni w godz. 8.15— 
—14.
■ TEMATYKA OBRAD XVIU PLE­

NUM KC była przedmiotem dyskusji na 
wtorkowym spotkaniu sekretarzy KZ i 
POP z to w. Krzysztofem Kacprowiczem 
— sekretarzem KD.
■ NAJDŁUŻSZE KOLEJKI ustawiały 

się ostatnio przed sklepem Pewexu przy 
ul. Kocmyrzowskiej. Maleńkie pomiesz­
czenie tej placówki utrudnia życie i 
sprzedawcom, i klientom.
■ BIEŃCZYCKI BAR MLECZNY trze­

ba pochwalić za smaczne posiłki, serwo­
wane w przyzwoitych także ilościowo 
porcjach.
■ PROF. WIKTOR BONIECKI 7 sty­

cznia w Ośrodku Kultury Kombinatu 
przy ul Majakowskiego 2 prowadzi! „Va­
demécum ekonomiczne”. Kolejne spotka­
nie odbędzie się 21 stycznia.

■ UROCZYSTE SPOTKANIE z praco­
wnikami przebywającymi na emeryturze 
z okazji Świąt i Nowego Roku zorga­
nizowała dyrekcja „DudiasŁalu-Z" wespół 
z Zarządem Koła Emerytów 1 Rencis­
tów. Zasłużonym wręczono medale 40-le» 
cía PRL.

■ NIE WSZYSTKIE SKLEPY SPO­
ŻYWCZE były czynne w ostatnią han­
dlową sobotę, co było powodem długich 
kolejek w pozostałych placówkach, przy­
kładowo w sklepie w ob. Kazimierzow­
skim po chleb trzeba było stać prawie 
godzinę.

S| OTWARTE BRAMY DO BUDYN-
W i oblodzone chodniki to skutki nie- 

sumienności dozorców oraz brak elemen­
tarnej troski ze strony mieszkańców. W 
ten sposób niepotrzebnie wyziębiają się 
budynki, a zdarzają się też pęknięcia ka­
loryferów na klatkach schodowych.

■ W CZWARTEK W URZĘDZIE 
DZIELNICOWYM odbyło się zebranie o- 
siedlowych komitetów czynów spółce», 
nych. Chodziło o wyzwolenie inicjatywy 
mieszkańców, gdyż nierzadko dobra wo­
la i brud ważniejsze są od nakładów M- 
nansowych.
■ MIMO MROZÓW jeszcze w godzi­

nach wieczornych tuż przed zamknięciem 
sklepów można kupić mleko, śmietanę, 
clioć trochę przymarznięte.
■ AWARIA RUROCIĄGU doprowadza- 

jącego wodę z Raby pozbawiła między 
innymi osiedla mistraejowickie wody W 
poniedziałek do późnych godzin wieczor­
nych.

■ 15* KOBIET Z NASZEJ DZIELNI­
CY weszło w skład nowo wybranych ko­
mitetów osiedlowych i obwodowych, pod­
stawowych organów samorządu miesz­
kańców.
■ „SCENY Z MIZANTROPA" wg Ju­

liusza Słowackiego zobaczymy 14 bm w 
wykonaniu Marka Walczewskiego i Mai- 
gerzaty Niemurdkicj w Nowohuckim Cen­
trum Kultury.
■ NOWOHUCKIE CENTRUM KULTU­

RY ZAPRASZA DZIECI na atrakcyjno 
imprezy: Baśnie Andersem 12 stycznia 
godz. 15, Teatrzyk Duduś wystąpi 13 ¡£y- 
cznfa godz. 13.30 oraz „Cuda i dziwy” 
przedstawi Teatrzyk Ptzś 17 stycznia • 
godz. 10.
■ NA NOWOROCZNYCH BALACH W 

ubiegły piątek i sobotę bawiły dzieci no­
wohuckich szkół podstawowych w Klu­
bie „Trojka”.

■ PRZED 49. ROCZNICĄ WYZWOLE­
NIA KRAKOWA w NCK odbędzie się 15 
stycznia o godz. 18 wieczór autorski Sta­
nisława Dąbrowy-Koetki „W Okupowa­
nym Krakowie".
■ KIEDY NASTĘPUJĄ „PIERWSZE 

KRYZYSY W MAŁŻEŃSTWIE” możesz 
się dowiedzieć na spotkaniu z psychob». 
giem w NCK, 16 stycznia, godz. 16.
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TA NIESZCZĘSNA RURA

CZWARTEK, 10 STYCZNIA, GODZ. 12.00

się dramatu akt drugi, przypadkowo, pra­
wie w tym samym miejscu.

rur. Tam, gdzie nie mogły dotrzeć ekipy 
służb energetycznych wydziałów, dotarły 
służby nasze. Wyróżnili się szczególnie o- 
fiarnie pracujący ludzie z brygad Kwiet­
nia, Górki i Pawelca.

szcze nocą, z domu, powiadomiłem szefa 
MPEG, by przygotowali się do przejęcia 
ogrzewania dzielnicy. Potem przez dyspo­
zytora huty polecono zabezpieczenie wszy­
stkich urządzeń i spuszczenie wody z sieci, 
by zapobiec zamarznięciom i rozsadzeniu

Palucha. Wodę 
Osiedla mie-

Zapis dyspozytorski brzmi sucho i bez­
namiętnie: „W nocy z 4 na 5 stycznia, o 
godzinie 0.20 nastąpił duży ubytek wody

Taką pozostanie ta, 6 bm., przynajmniej 
w opinii inż. NOWAKA, kierownika od­
działu kotłów. Rtęć na termometrach nie 
drgnęła powyżej minus 20 st. C. A w ko­
tłowni ciągle jeszcze spawano, spawano, 
przy tej znacznie obniżonej temperaturze; 
dzięki ofiarnej pracy spawaczy Siłowni, a 
także tych przysłanych ze ZRE, HPR, Re- 
maku. Hala kotłów wyglądała jak napole­
ońskie obozowisko. Zapalone koksiaki nie 
zapobiegły jednak ciągłemu spadkowi tem­
peratury i zamarzaniu urządzeń. W nie-

W KOTŁACH SIŁOWNI 
ZNALAZŁ SIĘ KWAS

wyżej położonyeh partii tunelu spływała 
właśnie tu pod Siłownię, najniżej.

Wśród ratujących znalazł się pracujący 
wówczas na rannej zmianie, kierownik 
zmiany STANISŁAW SYJUD: — Dowie­
działem się, że dwa kanały są zalane: cie- 
płowników i nasz — Wydziału Wodnego. 
Na miejscu tumany pary, woda jeszcze 
bardzo ciepła, na zewnątrz mróz i lu­
dzie uwijający się wokół. Koledzy ze 
zmiany nocnej pogotowia wodnego: Józef 
Królikowski, Andrzej Bogacz, Gustaw 
Piotrowski, Jan Szczupak, Eugeniusz Pió-

WTEDY PRZYSZŁA 
KRYTYCZNA NIEDZIELA

Cofnijmy się do początków nowego ro­
ku. W poświąteczno-noworoczną noc x 1 
na 2 stycznia pracowało w Siłowni 6 ko­
tłów. — Byłem akurat na miejscu — mó­
wi tni. NOWAK — gdyż nie miałem ko­
go obsadzić na nocnej zmianie, a dodatko­
wo mieliśmy kłopoty z kotłem nr 3. Przed 
piątą ostrzeżono, że w obiegu wody w 
kotłach znalazł się kwas solny.

Godzina 5.15 .strzelił” kocioł nr 2, ko­
cioł nr 1 wysiadł o 6.30, potem pojawiły 
się nieszczelności na kotle nr 4, w pół 
godziny później na kotle nr 6.

Przy panującym wewnątrz ciśnieniu 
wypracowane rury „dożarte” przez kwas 
pękają jak parówki. Wzdłuż. Ryk wydo­
bywającej się pary. Nic nie widać — 
trzeba lokalizować dziesiątki pęknięć. A 
wszystkich kotłów wyłączyć nie można.

— Kwas dostał się do obiegu wodnego 
kotłów w wyniku błędnego działania pra­
cownika obsługi stacji demineralizowania 
wody, w trakcie regenerowania wymien­
nika kationitowego — tak brzmi orzecze­
nie komisji, które potwierdza szef siło­
wni inż. KONRAD KOPYTO, oszczędny 
w słowach, kto zawinił.

We środę o godzinie 13.40 podano wodę do celów grzewczych do miasta. Osie­
dla, które na czas awarii podłączone były do zasialania EC Łęg, włączono do 
sieci kombinatu. Mimo usunięcia głównych nieszczelności w rejonie Siłowni w 
godzinach wieczornych w sobotę w obiegach ciepłowniczych HiL uzyskano pod- 
grzew wody tylko do 80 st. Celsjusza w obiegu zachodnim, z którego podawana 
jest woda do miasta, i do około 50 st. Celsjusza w obiegu wschodnim, zasilają­
cym zasadniczą część kombinatu. W porozumieniu z dyrekcją MPEC oraz wła­
dzami miasta ustalono więc, że aby nie pogorszyć warunków ogrzewania miasta, 
przełączenie dokonane zostanie z ehwilą osiągnięcia w sieci ceplowniczej kom­
binatu parametrów zbliżonych do parametróww EC Łęg. Warunki takie zaistnia­
ły dopiero we wtorek w godzinach wieczornych, kiedy to urnchomiono 6. kocioł 
Siłowni. Przystąpiono do przygotowania operacji przelączeniowej, którą ukończo­
no we środę o godz. 13.40, podając do dzielnicy z kombinatu wodę o tempera­
turze 115 st. Celsjusza. Należy dodać, że w kombinacie nadal występują powa­
żne trudności w związku z zamarznięciem szeregu odcinków sieci grzewczych, 
zwłaszcza na końcówkach. Trw'ają intensywne prace nad przywróceniem zdol­
ności przesyłowej całej instalacji centralnego ogrzewania.

Komisja pod przewodnictwem dyrekto­
ra Rożnowskiego wskaże, kto i gdzie za­
winił, bo teoretycznie przepływ wody w 
trakcie oczyszczania filtrów powinien być 
zamknięty. Powinien — ale tamto rutyno­
we badanie wody w obiegu kotłów wy­
kazało obecność kwasu solnego. Co nale­
żało zrobić? Niezwłocznie odpięto dopływ 
wody do kotłów i rozpoczęto ich płuka­
nie.

Ale kwas rozpoczął już swoją niszczy­
cielską działalność. Nieszczelności zaczęły 
pojawiać się w najsłabszych miejscach je­
dna za drugą. Metry pęknięć. Potrzebni 
byli przede wszystkim spawacze. I ludzie 
nie odmawiali pomocy, zostawąli po 16 
godzin i dłużej. Niektórzy załamywali się 
bo jakimi słowy przemawiać jednak do 
wiekowego spawacza z praktyką, pracu­
jącego na mrozie, gdy po raz któryś z 
rzędu łatana nieszczelność przy kolej­
nej próbie przecieka? Kotły włączane, wy­
łączane (czego bardzo nie lubią) pracowa­
ły na zmianę i na zmianę je łatano, by 
zapewnić chociaż ciągłe funkcjonowanie 
czterech, by zaspokoić minimum potrzeb 
huty. Z premedytacją „wymuszano” pracę 
najnowszego kotła nr 8, który dłużej pra­
cował z zepsutym transporterem żużla, 
narażając go na zażużlowanie.. Skutki za­
kwaszenia kotłów odczuwać siłownia bę­
dzie jeszcze długo, ale w ubiegły piątek 
po południu sytuacja awaryjna wydawa­
ła się być zażegnana. I wtedy rozpoczął

sieciowej e.o. Zanotowano przeciek ru­
rociągu o przekroju 600 mm obok Siłowni 
i rury o przekroju 700 mm w rejonie dro­
gi nr 200”.

Nad ranem mieszkańcy najbliższych o- 
siedli ogrzewanych przez kombinat: Sta­
lowego, Wandy, Willowego, Na Skarpie, 
Młodości, Ogrodowego i Hutniczego, za­
częli odczuwać pierwsze skutki wychłodze­
nia kaloryferów. A tej nocy zanotowano 
temperatury powietrza minus 17 sL C.

Inż. STANISŁAW IDZI — Ściana ma­
szynowni to granica podziału kompetencji 
między Siłownią a Cieplnym. Nasze (Wy­
działu Turbin i Dmuchaw) wskaźniki po­
kazały gwałtowny spadek ciśnienia wody 
w sieci a w pewnym momencie zaparo­
wało wszystko. Miejsca przecieku jeszcze 
wie zlokalizowano, ale eiepłownicy bardzo 
szybko zorientowali się, że awaria nastą­
piła na ich terenie. Pech chciał, że 5 me­
trów od baterii ciepłowniczej. Gdy zja­
wiłem się na wydziale o czwartej nad ra­
nem, wiedziałem już, że ten wypadek za 
ścianą dotknie przede wszystkim nas. Za­
parowały silniki, trzeba było je wyłączać, 
para wciskała się wszystkimi szczelinami. 
No i zaczęła spadać temperatura.

He wody wyciekło? Tego nie jest w 
stanie obliczyć nikt Wypompowywana z

Nie wypowiedziano się ostatecznie w 
sprawie przyczyn awarii. Stan sieci ciepło­
wniczej nie jest jednak najlepszy, a za­
kładany ciepłociąg powinien być sprawny 
przez 40 lat. Z drugiej strony znamy je­
dnak zasolenie wody Wisły i nowe nie­
bezpieczeństwo dla sieci ciepłowniczych — 
korozję punktową. Nikt przecież owego 
krytycznego dnia nie był pewny, czy w 
innym miejscu nie nastąpi przeciek.

rek zeszli o siódmej rano. Dowieziono pom­
py z naszego wydziału i agregat z Kra­
kowa. Gdy już wodę częściowo wypom­
powano, wtedy zszedłem wkładając dłu­
gie rybackie buty, do kanału. Czy się ba­
łem? Jeszcze nie jestem stary, woda o 
temperaturze 57 st. C. sięgała jeszcze do 
70 cm, a trzeba było dokładnie zlokalizo­
wać pęknięcie. Były dwa: kilkunasto- i 
kilkudzieesięcio-centymetrowe na samym 
spawie, przy wejściu rur z Siłowni do 
głównego kolektora. Wóda jeszcze się są­
czyła. Zaczęto więc ściągać spawaczy.

Oczywiście zaalarmowano wszystkich 
kierowników wydziałów, wczesnym ran­
kiem przybyli też na miejsce m. in. dyre­
ktor naczelny i techniczny oraz pierwszy 
sekretarz KF PZPR. I tu warto podzię­
kować za pomoc w pompowaniu wody in­
nych pracowników Wydziału Wodnego, nie 
zainteresowanych bezpośrednio: Stanisła­
wa Koźmica. Henryka Jankowskiego. Ja­
na Gwoździa, Władysława Oliwę. Franci­
szka Łachlę, Edwarda ~ ’
pompowano do czternastej. ______ ___
szkaniowe w tym czasie przełączono na 
ogrzewanie z Łęgu. A komisja powoła­
na w sprawie Siłowni poszerzyła swe 
działania o pomoc w usuwaniu tym ra­
zem skutków awarii cieplnej.

POCZĄTKOWO NAJBARDZIEJ

v Widmo się zmaterializowało

hftwA rnfccu nHiKwIhw* h

UCIERPIAŁA MASZYNOWNIA
_w której zapanowały iście egipskie cie­

mności. Nastąpiły kolejne „przebicia” w 
instalacji elektrycznej, co pociągnęło za 
sobą konieczność wyłączeń silników. I zda­
rzało się zabłądzić w parze tym, którzy 
pracują tu od lat. Do dziś się dziwią, że 
obyło się bez wypadku. Wyłączano kolejne 
baterie bojlerów. Potem czekało ich żmu­
dne suszenie silników i uszczelnianie ka­
nałów, by ta przeklęta para przestała się 
wciskać do maszynowni. Dodatkowym u- 
trudnieniem był mróz. A wszystkie silniki 
trzeba było przejrzeć: wyłączyć, osuszyć, 
sprawdzić.

AWARIĘ CIEPLNĄ 
ZAŻEGNANO SZYBKO

To znaczy szybko zlikwidowano jej źró­
dło, łatając pęknięty rurociąg. TADEUSZA 
SZTABĘ, szefa Wydziału Cieplnego kom­
binatu, mieliśmy okazję zobaczyć w sobot­
niej „Kronice”, gdy zapewniał, że ogrze­
wanie przywrócone zostanie w sobotę wie­
czorem. I rzeczywiście częściowo kombinat 
zaczęto ogrzewać już wtedy. Rodzina zo­
baczyła inż. Sztabę nazajutrz rano, po po­
nad dobowej nieobecności w domu. — 
Mimo wielu lat pracy, podobna awaria 
zdarzyła się po raz pierwszy, lecz ten stan 
zagrożenia tylko mnie zmobilizował. Je-

URATOWALI!
Dramatyczna sytuacja, jaka powstała po av 

kami odbiła się bardzo szerokim echem. Przes 
tej. którą ogrzewa Kombinat HiL. Przestało t 
nych i administracyjnych co odczuli natychmi. 
hutniczych szklarni w gospodarstwie ogrodnic 
dla warzyw, sadzonek i kwiatów hodowanych

Temperatura zaczęła spadać z godziny na go 
szkłem wszystko, co żywe o wartości ponad m 
nalne. najbardziej zrobiło się żal pracownikon 
Za chwilę w zamierających szklarniach. mim< 
personel. Przybyli natymiast także: kierownik 
dysław Kulis. Władysław Fitrzyk i Stanisław 
akcja ratunkowa w której nikt nie żałował c 
jedyną drogę ratunku zawartości szklarni uz 
to sposób, dość ryzykowny (dwóch pracownik« 
skuteczny! Wożono drewno. Zakładano pod s 
Podtrzymywano ogień. Akcja trwała wiele g< 
wisk aż do czasu, gdy ciepło zaczęło znów pc

Goździki zostały uratowane! Trochę sadzoi 
jednak zmarnowało: wysokość strat ustala spe 
cy, do której nikt nikogo nie zmuszał ani nie 
nia należą się m in. Władysławowi Grodowsk 
Wiadernemu, Zygmuntowi Żołnie, Wiesławie I 

Powiedział mi ktoś: też sprawa — nie czas i 
innego zdania, kwiaty dla hutników też są bai
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dzielę zamarzł kocioł nr 6, były kłopoty 
z instalacją aparatury kierującej pracą 
kotłów. I chyba niedziela i poniedziałek, 
z czego nie wszyscy zdawaliśmy sobie 
sprawę, były najbardziej krytyczne dla 
pracy całego kombinatu. Nikomu zresztą 
tłumaczyć nie trzeba, że kłopoty „serca” 
kombinatu. Siłowni, odbijają się na pracy 
innych wydziałów. Wystarczy powiedzieć, 
że w wykonaniu planów produkcyjnych 
pierwszych dni stycznia zaledwie dwa wy­
działy kombinatu znalazły się „nad kre­
ską”. A u bram czekały setki nierozmro- 
żonych wagonów z węglem.

Nic było czasu na rozmowy i wyyyiady, 
zmęczeni ludzie w czasie posiłków rzu­
cali w przelocie kilka zdań informacji. 
Sztab akcji z dyrektorem technicznym i 
głównym energetykiem kombinatu na do­
bre zadomowił się w budynku administra­
cyjnym Siłowni.

ŚRODA, PRZEDPOŁUDNIE:
— Do 2 stycznia Śniły mi się po nocach 

dziewczyny, od tej daty śnią mi się ko­
tły — żartuje inż. KOPYTO. Ale jest już 
lepiej — trochę optymizmu przynosi wy­
powiedź inż. NOWAKA: — Dziś, w Środę 
rano, pracuje 6 kotłów, siódmy powinniś­
my uruchomić po południu. Trwa spawa­
nie nieszczelności na zewnątrz kotłów. Z 
Wielkich Pieców dostaję meldunki nor­
malne. Oddział turbin i dmuchaw: — Do­
jemy wodę o takiej temperaturze, jakiej 
żąda wydział cieplny.

SZŁA 
DZIEŁA
„ przynajmniej 
derownika od- 
mometrach nie 
st. C. A w ko­
lano, spawano, 
temperaturze; 

iczy Siłowni, a 
1RE. HPR, Re- 
ila jak napole- 
c koksiaki nie

Najwięcej jednak do zrobienia mają 
pracownicy właśnie tego wydziału. Przy 
odmrażaniu rur, odpowietrzaniu kaloryfe­
rów (w wielu miejscach rury jeszcze pę­
kają), przy montowaniu instalacji zastęp­
czej. No i w końcu trzeba jeszcze podjąć 
ogrzewanie dzielnicy (chociaż ponoć nie 
wszyscy chcą wrócić do starego źródła o- 
grzewania), a manewr przełączania przy 
tak niskiej temperaturze nie jest najbar­
dziej wskazany.

Tym razem, mimo zmaterializowania się, 
widmo awarii w Siłowni raz jeszcze zo­
stało usunięte. Na jak długo jednak?

spadkowi tem- 
ądzeń. W nie- KRYSTYNA KRASKA

WALI SZKLARNIE
jaka powstała po awarii w Siłowni huty, swymi skut- 

zerokim echem. Przestało płynąć ciepło do części miasta, 
>inat HiL. Przestało także płynąć do pomieszczeń socjal- 
co odczuli natychmiast pracownicy huty i do... siedmiu 

ispodarstwle ogrodniczym. Powstało ogromne zagrożenie 
światów hodowanych pod szkłem.
wdać z godziny na godzinę. Tylko patrzeć, jak zginie pod 
e o wartości ponad milion złotych. Choć to może irracjo- 
J się żal pracownikom 30 tys. sztuk goździków. Alarm!!! 
■eh szklarniach, mimo później pory nocnej, był już cały 
iast także: kierownik Wydz. Żywienia Zbiorowego Wła- 
v Fitrzyk i Stanisław Karpierz. Rozpoczęła się ofiarna 
•ej nikt nie żałował czasu, snu zdrowia. Co robiono? Za 
awartości szklarni uznano... palenie ognisk. Prymitywny 
ly (dwóch pracowników podtruło się dymem) ale jednak 
■no. Zakładano pod szkłem w wielu miejscach ogniska, 
.keja trwała wiele godzin, ale nikt nie opuszczał stano- 
iepło zaczęło znów powoli pojawiać się w grzejnikach, 
wane! Trochę sadzonek także ocalało. Dużo dobra się 
>kość strat ustala specjalna komisja. Za ofiarność w pra­
li nie zmuszał ani nie namawiał, słowa wysokiego uzna- 
.dysławowi Grodowskiemu. Józefowi Kurczynie, Józefowi 
i Żołnie, Wiesławie Krzemińskiej i Wiesławowi Kozerze, 
i sprawa — nie czas żałować róż, gdy płoną lasy... Jestem 
a hutników też są bardzo ważne. (jd)

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
kleństw telefony do wszelkich mo­
żliwych instytucji. Raz po raz dzwo­
niły telefony na biurku dyspozytora 
pogotowia awaryjnego Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Energetyki Ciepl­
nej. „Dzwoniąc” zębami z zimna 
zrozpaczeni ludzie kołatali do prze­
różnych instytucji, żądając wyja­
śnień.

„W Środku nocy — opowiada HEN­
RYK WIEWIÓRCZYK, os. Wandy — 
mnie i moją żonę obudziło przeraźli­
we zimno. Sprawdziłem natychmiast 
kaloryfery. Były lodowate. Termo­
metr w pokoju wskazywał zaledwie 
6 stopni ciepła. Przemarzniętą, za­
płakaną córeczkę owinęliśmy w koce 
i kołdry, a sami przywdzialiśmy ko­
żuchy. Zadzwoniłem w tej sytuacji 
na pogotowie ciepłownicze i dopiero 
od nich dowiedziałem się, że doszło 
do awarii na terenie Kombinatu.”

*

Pęknięcie rury ciepłowniczej spo­
wodowało, że w 7,5 tysiącach mie­
szkań zapanowało zimno. 30 tysięcy 
nagle przebudzonych ze snu ludzi 
znalazło się w okowach zimna. Ka­
loryfery stygły w błyskawicznym 
tempie. Sytuacja stawała się coraz 
bardziej krytyczna. Nad ranem mo­
gło dojść do nieobliczalnej w skut­
kach katastrofy. W pokojach obję­
tych skutkami awarii w każdej 
chwili mogła zacząć zamarzać woda 

w kranach, mogły zacząć pękać 
grzejniki i rury nie tylko na klat­
kach schodowych, ale i w mieszka­
niach. A w obiegu, o czym należy 
pamiętać, pozostawało wówczas jesz­
cze ponad 6 tysięcy metrów sześcien­
nych wody, zaś silny mróz w ciągu 
kilku minut wszystko pokrywał war­
stwą lodu. Należało szybko, bezzwło­
cznie działać. Brygady awaryjne 
HiL, MPEC i Straży Pożarnej przy­
stąpiły do usuwania uszkodzeń na 
terenie kombinatu.

*

„— W nocy z piątku na sobotę — 
opowiada zastępca dyrektora ds. 
produkcji MPEC ZDZISŁAW BĄK 
— około w pół do trzeciej obudził 
mnie telefon. Dzwonił dyspozytor z 
mojego przedsiębiorstwa z informa­
cją, że na skutek awarii w hucie 
brak jest ciepła w sześciu nowohuc­
kich osiedlach. Telefonicznie porozu­
miałem się Elektrociepłownią w Łę­
gu. Zapytałem, czy mogą zwiększyć 
przepływ wody do oziębionych mie­
szkań kosztem obniżenia stopnia o- 
grze wania pozostałych dzielnic No­
wej Huty, ale nie tylko. Również 
chodziło i o pozostałe dzielnice Kra­
kowa. Po uzyskaniu zgody ze strony 
dyżurnego inżyniera powiadomiłem 
o tym fakcie dyrektora Wydziału-Go­
spodarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej Jerzego Marczewskiego, a on z 
kolei — także telefonicznie — wi­
ceprezydenta Krakowa Andrzeja 
Zmudę. Ostateczna decyzja o zmia­
nie przełączeń nastąpiła około godzi­
ny czwartej nad ranem.”

Zapadły konkretne decyzje, wyty­
czono niezbędny plan działań. Aby 
zmniejszyć skutki zaistniałej awarii, 
zdecydowano się przeprowadzić prze­
łączenie, mające umożliwić zasilanie 
pozbawionych ciepła osiedli z Ele­
ktrociepłowni Łęg. Kosztem pozosta­
łych dzielnic Krakowa. Zdawano so­
bie jednocześnie sprawę z faktu, że 
powyższe nie może dać pełnego efe­
ktu grzewczego. Jego celem było 
przede wszystkim zabezpieczenie 

przed całkowitym wychłodzeniem 
sieci i instalacji wewnętrznych w 
budynkach. „— Zaraz potem — kon­
tynuuje ZDZISŁAW BĄK — poje­
chałem do przedsiębiorstwa, aby zor­
ganizować akcję przełączania. Dy­
spozytor „ściągnął” z domu kierow­
nika Wydziału Eksploatacji Sieci i 
Urządzeń Cieplnych na Nową Hutę 
w MPEC Władysława Banasika. Mu- 
sieliśmy w szybkim terminie utwo­
rzyć specjalną brygadę do dokona­
nia tej operacji. Nocne godziny, a na 
dodatek wolna sobola nie sprzyjały 
temu przedsięwzięciu. Jednak o go­
dzinie siódmej rano 40-osobowa bry­
gada przystąpiła do akcji. W przed­
siębiorstwie pozostała jedynie grupa 
2 pogotowia awaryjnego, niezbędna 
do doraźnych potrzeb”.

W tej czterdziestce, w skład któ­
rej wchodzili przede wszystkim mon­
terzy centralnego ogrzewania i tech­
nicy, znajdowało się sześciu męż­
czyzn, zamieszkałych wraz ze swoi­
mi rodzinami w wyziębionych osie­
dlach. Szefem akcji został Zdzisław 
Bąk, w przedsiębiorstwie wkrótce 
zjawili się pozostali dyrektorzy z na­
czelnym Feliksem Chabinką na cze­
le. Rozpoczął się proces- żmudnej, 
niezwykle precyzyjnej operacji prze­
łączania. Każda minuta była drogo­
cenna. Termometry o godzinie 5 ra­
no wskazują minus 15 stopni, a w 
mieszkaniach zaledwie 5—6 stopni 
ciepła. Rosnące zimno przygważdża- 
ło ludzi, okutanych w płaszcze i ko- 

zuchy, koce, skołatanych i bezrad­
nych częstokroć. Fachowcy z MPEC 
pracując w trudnych warunkach za­
mknęli zasuwy na sieci kombinatu. 
Kierujący akcją Zdzisław Bąk za 
pośrednictwem krótkofalówki utrzy­
mywał łączność z przepompownią w 
Mistrzejowicach i na Dajworze oraz 
komorą ciepłowniczą w os. Szkol­
nym.

*

— „Naszą troską było — mówi 
ZDZISŁAW BĄK — aby przełącze­
nie ogrzewania odbyło się bez nara­
żania urządzeń Elektrociepłowni w 
Łęgu oraz sieci cieplnej i instalacji 
przed nadmiernym wzrostem ciśnie­
nia, a także przed jego spadkiem. 
Doprowadziłoby to, przykładowo tyl­
ko, do pęknięć grzejników, uszko­
dzeń pomp ciśnieniowych, zapowie- 
trzeń. Konsekwencje nieprzeprowa- 
dzenia tej operacji były bardzo 
smaczne. Poza całkowitym oziębie­
niem mieszkań powstałyby bardzo 
wielkie zniszczenia urządzeń grzew­
czych, doszłoby do, rozmrożenia grzej­
ników grzewczych na klatkach scho­
dowych i w pomieszczeniach oraz 
rozmrożenia elementów sieci ogrzew­
czej”.

Pełna poświęcenia praca specjali­
stów z MPEC przynipsła poprawę o- 
grzewania w zagrożonych kotastrofą 
mieszkaniach. Po czterech godzinach 
wytężonego wysiłku do nowohuckich 
mieszkań popłynęło ciepło z Lęgu. 
Do oziębionych osiedli zaczęto do­
starczać wodę z EC „Łęg”. Jednak jej 
temperatura nie pozwalała jeszcze 
na dobre ogrzanie mieszkań. Zimne 
w nocy grzejniki zaczęły więc zwol­
na ogrzewać się, skostniali ludzie 
zaczynali wracać z dalekiej koszmar­
nej podróży — z arktycznej nocy. 
W sobotnie południe i w godzinach 
późniejszych temperatura stopień za 
stopniem poczęła iść w górę. Ciepło, 
choć jeszcze niedostateczne, wracało 
do nowohuckich mieszkań. W_ naj­
cieplejszych pomieszczeniach tempe­
ratura wynosiła zaledwie 12—13 
stopni. Dobrze się jednak stało, że 

eiepła woda w ogóle zaczęła dopły­
wać do bloków. W przeciwny..i bo­
wiem razie powstałyby straty na Jer 
poważne, nie tak łatwe do odrobie­
nia. Nie mówiąc już o zdrowiu do­
tkniętych wyziębieniem mieszkań­
ców.»

*

Awaryjne przełączenie ciepła spo­
wodowało, niestety, przykre i bar­
dzo uciążliwe skutki dla mieszkań­
ców pozostałych dzielnic Krakowa. 
W rezultacie tej operacji w Podwa­
welskim Grodzie w znaczny sposób 
obniżył się poziom ogrzewania w 
mieszkaniach prywatnych i nie tyl­
ko, gwałtownie także wzrosła awa­
ryjność grzejników płytowych. Skut­
ki awarii sieci grzewczej w kombi­
nacie zaczęło więc mniej lub bar­
dziej odczuwać całe społeczeństwo 
Krakowa. Skutki spotęgowane dodat­
kowo niespotykanymi, siarczystymi 
mrozami, które skuły w tych dniach 
cały kraj.

W dalszym ciągu trwa 'usuwanie 
skutków skomplikowanej awarii na 
terenie huty. Akcja to niezmiernie 
trudna, przy której nieprzerwanie 
pracuje cały szereg specjalistycznych 
ekip. Aby w naszych mieszkaniach 
mogła zapanować normalna tempe­
ratura, muszą być usunięte skutki 
tej awarii. Likwidacji muszą ulec 
rozmrożenia urządzeń sieciowych, 
gwarantujących szczelność sieci i ca­
łego układu grzewczego na terenie 
HiL. Dopiero ta szczelność sieci i 
wspomnianego układu w hutniczej 
elektrociepłowni pozwoli na uzyski­
wanie niezbędnych temperatur wo­

dy grzewczej i jej przepływów <to 
mieszkań.

Ekipa MPEC, szykująca się do wy­
konania czynności ponownego prze­
łączenia dotkniętych zimnem nowo­
huckich mieszkań do elektrowni 
kombinatu i do „zwrotu” zabranego 
ciepła dla pozostałych dzielnic Kra­
kowa, pozostaje w oczekiwaniu na 
sygnał rozpoczęcia akcji. Czterdzie­
stu specjalistów pod wodzą dyrekto­
ra Bąka czeka aż na terenie Huty 
dobiegną końca szalenie skompliko­
wane prace naprawcze rurociągu. I 
dopiero wtedy nastąpi proces od­
wrotny niż ten w ostatnią sobotę.

— „W MPEC pracuję już — dzieli 
się wrażeniami ZDZISŁAW BĄK — 
od 22 lat i niejdną groźną sytuację 
ciepłowniczą zdążyłem się zetknąć. 
Bywały przeróżne awarie, ale takiej, 
jak ta — jeszcze nie było. Chodzi tu­
taj o ewentualne skutki dla całej 
krakowskiej aglomeracji. Miastu 
groziła katastrofa i to w warunkach, 
gdy panowały iście syberyjskie mro­
zy. Na szczęście do niej nie dosrło^

*
Trudno w tej sprawie powstrzymać 

się od krótkiej chociażby refleksji. 
Nie pierwsza w naszym mieście po­
ważna awaria potwierdza tylko opi­
nię, że urządzenia komunalne, od 
których zależy nasze spokojne życie, 
są po prostu przestarzałe i znajdują 
się w katastrofalnym stanie. Awa­
ria ciepłowniczej rury bezwzględnie 
obnażyła kolejny niedostatek. Urzą­
dzenia hutniczej elektrociepłowni są 
już dostatecznie wyeksploatowane, 
nie mówiąc już o ich sędziwym wie­
ku. Kiedyś po prostu musiało dojść 
do takiej, jak ta ostatnia awarii. 
Szczęściem, dzięki olbrzymiemu po­
święceniu całego szeregu specjali­
stycznych ekip i organizacyjnym 
przedsięwzięciom — 30 tysięcy osób 
z Nowej Huty może zawdzięczać, że 
nie doszło tym razem do trage-’ i.

ANDRZEJ DOMAGAuSKI



(W& FASM-pieniądze
młodych nie do ręki, ale...

FASM — rozszyfrujmy tę nazwę: to Fundusz Akcji Socjalnej Młodzieży, powo­
łany już 10 lat temu rozporządzeniem Rady Ministrów jako nowa forma wypra­
cowywania pieniędzy z przeznaczeniem na akcję socjalną organizacji młodzieżowej. 
Pieniędzy za dodatkową pracę — do podziału między tych, którzy pracę zorgani­
zowali i tych, którzy ją wykonali. Mam nazieję, że opinie moich rozmówców przy­
bliżą młodym pracownikom kombinatu zasady działania FASM-u( zbyt mało 
jeszcze rozpropagowane. Ci, z którymi rozmawiam to zarówno aktywni uczestnicy 
w pracach na rzecz funduszu socjalnego, a zarazem przewodniczący zarządów 
zakładowych ZSMP — czuwający bezpośrednio nad prawidłowym rozliczeniem 
i wykorzystaniem wypracowanych przez młodych pieniędzy: Eugeniusz Halo — 
przewodniczący ZZ ZG, Robert Kuś — przew. ZZ ZS i Czesław Binczycki — 
przew. ZZ ZR.

To nie są starsi panowie dwaj. Mają 
po dwadzieścia jeden lat Może w 
jakiejś intelektualnej rozmowie do­

szli do wniosku, że cale życie jest do 
kitu i tylko wódka czyni człowieka 
kimś? Jeden z nich nie pracował jesz­
cze, bo do niedawna odsiadywał dość 
długi wyrok za kradzieże, ale pechowa 
amnestia przyszła i wyszedł na wolność 
zbyt jednak wcześnie. Teraz bowiem 
musi tamto odsiedzieć 1 to co dostanie 
za ostatni skok.

Drugi z panów, też ostatnio nie pra­
cował — wyrzucili go za kradzież z 
pewnego dewizowego przedsiębiorstwa

głód. Zaczęli więc szukać coś do żar­
cia. Wreszcie znaleźli. Podjedli więe 
dobrze, zabrali półlitrówkę i nie szu­
kali więcej wódki, za to zaintereso­
wali się pepsi-colą. Zabrali więc całą 
skrzynkę i wyszli. Nikt ich nie zau­
ważył. Mieli tej nocy szczęście. Jfie 
było więc w tej sytuacji po co wra­
cać do domu. Poszli więc dalej w 
nieznane mając zabezpieczoną przy­
szłość w postaci butelki wódki, poje­
mnika z pepsi-colą i.„ kilofa.

Szli sobie taik po Nowej Hucie ale 
aż w końcu doszli do celi swej „inte­
lektualnej przygody". Stanęli pod księ-

2 UlLICtJ^/EJ

— Nie każda praca nadaje się do wyko­
rzystania na wypracowanie FASM. Pod­
stawą regulaminu jest wykonywanie jej 
po godzinach pracy. Większość zespołu po­
dejmującego się wykonania stanowić mu­
szą członkowie ZSMP (dopuszcza się w 
jednej czwartej udział pracowników spo­
za organizacji). Oczywiście, koniecznie 
zdolny i z kwalifikacjami do wykonania 
zadania przed nim postawionego. Większość 
z tych prac to remonty, silą rzeczy nie 
wymagające nadzwyczajnych kwalifikacji.

— W pracy ns rzecz FASM nie obowią­
zuje zasada (i to być może odstrasza tych, 
którzy jeszcze na zasadach FASM nie 
pracowali) że nikt tu, po skończonej pra­
cy, nie dostaje pieniędzy do ręki. Owszem 
suma wypracowana przez jednego człon­
ka kolektywu księgowana jest na jego 
konto... i może być wykorzystana przez 
niego np. na umorzenie kredytu dla mło­
dych małżeństw, uzupełnienie wkładu 
mieszkaniowego, dofinansowanie do wcza­
sów, zapomogę losową czy zagospodaro­
wanie.

— Tu należałoby wyjaśnić, że do po­
działu między członków brygady wykonu­
jącej zadanie przeznacza się 70 proc, wy­
pracowanej sumy. Pozostała część pienię­
dzy idzie na konto organizatora pracy 
czyli zarządów zakładowych 1 Zarządu 
Fabrycznego i Krajowego. Te przeznacza­

ją ją na działalność organizacyjną dla 
wszystkich członków organizacji.

— Ta forma pracy młodych dla zakładu 
jest dla niego jak najbardziej korzystna. 
Za tę samą pracę obcym firmom zapłaco- 
noby znacznie więcej. I w interesie za­
kładów, wydaje nam się powinno leżeć 
poddawanie młodym, zgłaszanie takich 
prac. I np. w ZGG-2 — jest dobrym zwy­
czajem, że zast. kierownika d-s. utrzyma­
nia ruchu na operatywkach zgłasza jakie 
prace są do podjęcia. W Aglomerowni-1, 
podobnie.

— FASM „odstrasza” trochę kobiety, bo 
prace dobrze płatne to prace typowo męs­
kie. Ale np. w ramach FASM sprzątać 
można po pracy pomieszczenia biurowe...

— A że wielu do tej formy gromadze­
nia kapitału już się przekonało świadczyć 
mogą sumy jakie w poszczególnych zak­
ładach na FASM wypracowano: w ZS — 
700 tys zł, w ZG ok. 1,5 min zł (najbar­
dziej aktywne to koło zmiany F w ZG), 
G-2 w ZR (w ciągu 3 lat) — 5 min zł. 
O tym jak aktywni w tej pracy są po­
szczególni członkowie ZSMP mówią nato­
miast sumy jakie ci młodzi otrzymują np. 
na wyposażenie mieszkań, wśród których 
często zdarzają się kwoty 1 po 50 tys. zł.

— Godzinna stawka za prace w FASM 
została w ub. roku podniesiona 1 wynosi 
obecnie — 279 zł za jedną roboczogodzinę.

Dwaj panowie z... kilofem
i teraz czekał na wynik rozprawy są- 

.dowej. Co więc mieli robić? Pili. Pili 
jeden dzień, pili drugi, aż w końcu 
matka ich wypędziła z domu. Nie, nie 
tak na stałe, ale miała ich chwilowo 
dość. Więc co mieli — biedne sieroty
— robić. Poszli pić do piwnicy. Wszyst­
ko skończyło się na tym, że w końcu 
zobaczyli dno którejś butelki a na na­
stępną nie było forsy. Wkurzyli się! Ale 
od czego ich tęgie głowy. Jeden zoba­
czył w kącie piwnicy kilof i taka zbaw­
cza myśl uderzyła mu do główki. Prze­
cież takim narzędziem wiele można...

Wzięli więc kilof na ramię i poszli 
w nieznane. Trafili w niedługim-czasie 
do „Nowoczesnej”. I rzeczywiście nie 
było większego problemu by się dostać 
do środka. Kilof to jednak dobra rzecz
— pomyśleli, zwłaszcza gdy znaleźli się 
przy bufecie i zobaczyli pół basa sto­
jącego sobie spokojnie na półeczce.

Myliłby się ten, który powiedział­
by, że się zaraz na butelkę rzu­
cili- by ją opróżnić. Okazuje się, 

że nie. Po tym wysiłku — mocowania 
się z drzwiami — poczuli cholerny 

gar nią na os. Na Stoku. Wiele razy 
koło niej przechodzili, przecież z tego 
osiedla się wywodzili 1 zawsze ich 
uwagę przyciągały kolorowe książki. 
Nigdy jednak wcześniej nie mieli od­
wagi wstąpić. Jeszcze mógłby kto po­
myśleć, że takimj bzdurami się zaj­
mują. Teraz jak stanęli, to wiadomo 
było, że żadna siła od książki ich nie 
odciągnie. Ale księgarnia była za­
mknięta. Było przecież już trochę po 
północy; Ale przecież w ręku mieli 
to narzędzie. Więc go użyli. A co mieli 
robić jak te cholerne książki tak ich 
ciągnęły?

Kiedy znaleźli się w środku — rzu­
cili się łapczywie na pachnące jeszcze 
drukarską farbą skarby. Wybierali te 
najbardziej kolorowe. Ładowali do 
jakiegoś papierowego worka. Jakiś na­
tręt jednak usłyszał wybijaną szybę 
w oknie i dał znać na milicję. Kiedy 
zjawił się patrol — chłopcy byli je­
szcze w środku. Na nic zdały się tłu­
maczenia, że oni znaleźli się tu 3 
wielkiej miłości do książki.

MAR-JAN

PROPONUJEMY
KINA

świt godz. 15.30,17.45 i 20.00 
„Klasztor Shaolin” film prod. 
Hongkong-chiński, od 15 lat

ŚWIT mała sala godz. 15.00, 
17.00 i 19.00 „Klasztor Sha­
olin” — prod. jw.

Światowid godz. 16.00 i 
18.00 „Kamienne tablice” prod. 
polskiej, od 15 lat.

SFINKS godz. 16.00, 18.00 i 
20.00 „Rozwód, jak rozwód" 
prod. czechosłowackiej, od 15 
łat.

i TEATR LUDOWY
11 bm. gościnne występy Te­

atru z Tarnowa (Scena NURT) 
godz. 17.00 i 19.00 „Moniza 
Clavier” — 12 i 13 bm. godz. 
19.15 „Czas Nasturcji” — Bar­
bary Wachowicz, 14 bm. teatr 
nieczynny, 15, 16 i 17 bm. 
godz. 17.00 „Czas Nasturcji”, 
godz. 20.30 (seena NURT 
„Milczenie", 18 bm. godz. 17.30 
„Czas Nasturcji”, godz. 20.30 
(Scena NURT) „Milczenie”.

W „Empiku” kiermasz 
ł przecenionych płyt

W sobotę 12 stycznia w go­
dzinach od 11 do 16 odbędzie 
się w nowohuckim Klubie 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki wielki kiermasz prze­
cenionych płyt muzyki roz­
rywkowej (również rockowej). 
Sprzedawane będą nagrania 
znanych zespołów krajowych 
i zagranicznych. Kiermasz od­
będzie się w galerii klubowej, 
wejście od strony działu cza­
sopism. (jd)

, WARTO SIĘ 
POŚLIZGAĆ!

KS Hutnik zaprasza wszy­
stkich amatorów ślizgawki na 
swoje lodowisko (ul. Ptaszyc- 
kiego 8) czynne codziennie od 
godz. 8 do 20.

PIĄTEK 11 stycznia
PROGRAM I

9.25 Film ser. „Odw'ecsny zew”, ode. U too- 
tatni)

10.50 Dziennik TV
11.00 Domowe przedszkole
16.25 Program dnia i DTV
16.30 Dla młodych widzów „Tylko dla orfąt"
16.55 Piątek z Pankracym
17.20 Dziennik TV '
17.30 Myśl i słowo — magaeyn Uteracfcl
18.00 Publicystyka
18.50 Proponujemy, zapraszamy
19.00 Dobranoc: „Chłopiec * plakatu“
10.10 Od Wisły do Odry — wojskowy pao- 

gi-am dokumentalny
19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
29.39 Film „Odwieczny zew”, edo. 19 (seioi 

ni)
22.10 Dziennik TV — komesi U •-■ze
22.30 Bez. próby: Taniec, taniec, tauŁec
22.30 Dziennik TV

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Śledztwo w sprawie
1735 Z wizytą w Kcozęcónśa -
'8.00 To trzeba wymyślić
18.30 Kronika krakowska
19.00 Pobocza sportu
1920 Przeboje dwójki
19.30 Dziennik TV
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 Galerie świata: Muzeum lYwy-jrfkAe w 

Leningradzie, ode. 17 „Sztuka zdobni­
cza XIX wieku”

26.45 Było nie minęło: Magazyn El mów do­
kumentalnych

21.15 Dziennik TV i telefon dwójki
2130 Bravro — magazyn rozrywki
22.9# Opowieści o miłości „Wiatraki” — fflm 

prod. brazylijskiej
13.30 Dziennik TV — wiadomości

SOBOTA 12 stycznia
PROGRAM i

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka i film z serii ,.Don Kierat 

z Manczy” (ode. 10)
10.30 Dziennik TV
10.40 Historia dramatu poLśkiego — Frmeuaz 

Iredyńaki — ..Żegnaj Judaszu”
12.05 Na krawędzi słowa
12.25 Podróże bez biletu „W knaju Inków”, 

„Podróż obelisku”, „Ramayana”, filmy 
prod. francuskiej

13.00 Rolniczy magazyn techniczny

13.30 „Puls--- rock — jazz" program roz­
rywkowy

13.55 Świat z bliska — .Afryka
14.30 „Azymut”
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.10 Telewizyjna Usta przebogów — propo­

zycje (2)
15.30 „Trybuna sejmowa”
16.00 „Lalka”, ode. 2 — polski Mm fabularny
17.15 Magazyn sportowy — relacja z mię­

dzynarodowego konkuireu skoków nar- 
ciairskich w Libercru

IŁ. 10 Losowanie dużego lotka
18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „CSimptada BoKoe t
19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik TV
3.H ..Zakochany na własne iyCTenie” — 

film fabularny prod. radzieckiej
21.30 „Czas” — program publicystyczny 
22.00 Wiadomości sportowe

Weekend z TV
22.30 Pagart przedstaw;« — Jargen Marena
83.15 Film „Ojciec chrzestny U", ode. 2 — 

film prod. USA

PROGR4M U

11.00 Dziaranak TV
111.10 Filharmonia dwójki — ImaMgufec.> no­

ku Wiemwwsiocgo
12.00 Telewizyjny ir.Iarmatór kuMandny
12.» „Godzina pasjonatów”
13.15 Sport w dwójce
14.00 Zespół „DOM” prttedstawia — program 

dla dzieci i młodzieży
15.30 „Warszawa dzśi i jutro” (er. ł)
15.50 Wideoteka
16.20 „Warszawa daiś t jutr«/' (oł U)
16.40 „1500 sekund wielkiego spertu”
17.10 „Warszawa dziś i jutro” (ca. III)
17.30 „Rodowód człowieka” — film Wk 

prod. angielskiej
18.30 Kronika krakowska
19.00 „Świadkowie”
1930 Dziennik TV (dla n:«*łyswy-ych)
20.00 „Bis na bis” — wśećka uewśa wwgwnw 

skich keteretów
21.00 Sport
21.15 „Gorąca lima”
21.30 Dziennik TV
2135 „Niedziela w Nowym Jorku” — ame­

rykański film fabularny

NIEDZIELA 13 stycznia
PROGRAM I

8.16 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn roBnOray

9 00 Tcleranek i film prod. węgierskiej 
„Custek przed mikrofonem” (1)

10.30 Dziennik TV
1035 ..Przygody roślin” (10) przyrodniczy s*» 

risi prod. francuskiej
U. 00 „Decydujący front” — fitm prod. raa 

d/.icckiej (2)
1130 Estrada folkloru < -
12.05 „Siedem anten” *
13.05 „Kraj za miastem"
1330 Teatr młodego widza — -T I' Kraseew- 

śki „Stara baśń” (2)
1Ó30 Dziennik TV
15.10 Telewizyjny koncert życzeń
16.99 „Orient ekspress — Jenny” film prod. 

francuskiej
17.00 Galeria 37 miliomów — Plakaty Jw- 

niisma Jodłowskiego
17 30 Magazyn sportowy — Puclkar Świata 

w narciarstwie »lpejsfcizn kobiet
1830 Antena
19.00 Wieczorynka — JJ*Artagnan i trzej 

muszkieterowie” (2)
19.30 Dziennik teflewit^jny
20.99 „Szogun” (3) serial przygodowy prod. 

e USA
20.45 Klub międzynarodowy
21.20 Sportowa niedziela
2L50 Dziennik TV — wiadomości
41.55 Melranom-84 ,,Najlepsi « wajlapasych*

PROGRAM II

9.K „Orient ekspres* — Jenny” film prod. 
francuskiej (dla niesłysząoyeh)

10.30 Pecyskop — wojskowy program pub­
licystyczny

11.00 Dziennik TV
11.10 Gimnastyka przy nuuąynw
1135 „IVtaoe, których nń? znadte” — psia*

Paca
12.00 K wadrans z hejnale-m
12.15 ,.1’owroty” program filmów dokumen­

talnych
12.45 Kalejdoffcop filmowy „Kino Oko"
13.35 „Moja Warwrawa”
1436 Sport
16.00 „Wspaniały świat W. Disneya”
1530 Jutro pcnóedzia.łek
16.25 Regina Smendziamka przedstawia My- 

pemlywtów Towarzystwa im. Fryderyka 
Uhopćna

1-7.00 „Ulica Marszałkowska” — widowisko 
bitćaryezno-dokurnentalne

17.40 Reoitai mwzyaany — śpiewa Geyga
18.95 „Człowiek z Suezu” (3) — francuski 

serial filmowy
19.00 Program publócystyesny
19.30 Dzń-nnik TV (dla niesłyszących)
20.00 Sport
21.00 Wybrańcy Melpomeny — Karol Art- 

wentowi«5z
21.30 Dziennik TV — wiadomości
21.35 Film prod. angielskeij „Elżbieta królo­

wa Anglii” (ode. 41
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NOWY SPOSÓB 
PRODUKCJI CEMENTU

Znaczne ilości paliw pozwoli zaosz­
czędzić nowy sposób produkcji cemen­
tu opracowany przez naukowców z Uz­
bekistanu. W tej środkowoazjatyckiej 
republice radzieckiej zmontowano 
pierwszą eksperymentalną linię prze­
mysłową w celu realizacji w praktyce 
tej „nowinki”.

Praktyka potwierdziła, że temperatu­
rę potrzebną do otrzymania kryształów 
klinkieru cementowego można teraz ob­
niżyć o setki stopni w stosunku do 
temperatury, jaką trzeba było osiągać 
dotychczas. Jest to rezultatem zmia­
ny „recepty” polegającej na tym że do 
surowca podstawowego dodaje się 
związki chloru. Radzieccy krystalogra­
fowie stwierdzili, że związki te spełnia­
ją nie tylko rolę katalizatora, ale w ich 
obecności zachodzi synteza nieznanego 
dotychczas minerału — alinitu, nada­
jącego cementowi takie cechy jak: 
większa trwałość, szybsze twardnienie, 
długowieczność. Otworzyło to drogę do 
przemysłowych metod budownictwa 
mieszkaniowego, przemysłowego, bu­
dowy dróg, robót irygacyjnych, czy też 
do technologii produkcji materiałów 
dekoracyjnych.

Linia uruchomione w cementowni w 
pobliżu Taszkientu pozwoliła określić

ŚLADEM NASZYCH
INTERWENCJI

KŁOPOTY 
Z LARYNGOLOGAMI

W związku z notatką prasową dotyczącą 
pracy Poradni Laryngologicznej Przy­
chodni Rejonowej Nr 7 os. Złota Jesień, 
Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej Nr 2 
w Nowej Hucie wyjaśnia:

Zaistniała sytuacja w Poradni Laryngo­
logicznej nastąpiła w wyniku choroby la­
ryngologa. W ramach zastępstwa został 
skierowany tam lekarz w niepełnym wy­
miarze godzin. Z powodu ogólnego braku 
lekarzy tej specjalności na terenie dziel­
nicy. nie można było skierować innego w 
pełnym wymiarze godzin, gdyż spowodo­
wałoby to konieczność zabrania lekarza 
laryngologa z innej przychodni. Sytuacja 
kadrowa laryngologów ulegnie poprawie 
najwcześniej po około roku, kiedy będzie 
można skierować do pracy w rejonie mło­
dych lekarzy specjalizujących się w Od­
dziale laryngologicznym tut. Szpitala.

Zast. Dyrektora ds. Opieki 
Zdrowotnej Nr 2

Dr med. Stanisław ŚLIWIŃSKI

ZOS-2 wyjaśnia
Zespół Osiedli Spółdzielczych nr 2 w 

nawiązaniu do notatki zamieszczonej w 
„GNH" a dotyczącej skargi mieszkańców 
bloku nr 22 w os. Kalinowym na brud w 
bloku przyznaje. że w bloku tym faktycz­
nie było brudno, choć budynek ten 
posiada gospodarza w przeciweństwie do 
wielu innych gdzie nie ma dozorców. 
Przeprowadzone kontrole wykazały, że w 
dniach 14, 15. XII. br. gospodarz nie pra­
cował. Za powstałe zaniedbania, a także 
w nawiązaniu do poprzednich upomnień 
w dniu 15. XI 1984 gospodarz budynku 
otrzymała dalszą karę regulaminową — 
naganę pisemną z wpisaniem do akt per- 
sonalnych.Wobec takiej sytuacji w dniu
17. XII.84 r. umową-zleceniem powierzono 
wykonanie czynności lokatorce, która do 
dnia dzisiejszego sprząta w tym bloku. 
Gospodyni budynku natomiast w dniu
18. XII. 84 doręczyła do tut. ZOS-2 zwol­
nienie lekaraskie do 31. XII. 84.

ZOS-2 od kilku lat boryka się z proble­
mem braku dozorców. Sytuację tę stara­
ją się wykorzystać niektórzy dęzorcy. W 
sprawię nabóFu chętnych ńa W/W stano­
wiska wykorzystaliśmy wszystkie możli­
wości ogłoszeń poprzez informacje w pra­
sie i TV. Nadal jednak 11 budynków nie 
posiada dozorców.

SPECJALNIE DLA „GŁOSU NOWEJ HUTY”

Krótko o kraju Rad
optymalne parametry nowej metody 
produkcji. Zakłada się już w następnej 
pięciolatce (1986—1990) uruchomienie 
produkcji nowego rodzaju cementu w 
skali wielu milionów ton.

Zakład w Uzbekistanie stał się rów­
nież eksperymentalną bazą dla rozpow­
szechnienia nowego odkrycia poza gra­
nice kraju (ponad 30 patentów nabyły 
firmy USA, Japonii, RFN, Włoch. Fran­
cji i innych krajów).

Na prośbę czterech indyjskich firm 
wypróbowano tu z powodzeniem suro­
wiec, który zamierzały one użyć do 
produkcji „taszkienckicgo cementu”. 
Dla Finlandii zaś wyprodukowano par­
tię gotowego cementu po to, by moż-na 
było wypróbować nowy materiał w wa­
rnikach tego północnego kraju.

ZWIĄZKI ZAWODOWE 
I WYPOCZYNEK 
LUDZI PRACY

Przed pójściem na urlop, 40-letni to­
karz — pracownik stoczni leningradz- 
kiej Walerij Reszetow stanął przed dy­
lematem. W odpowiedzi na prośbę o 
wydanie mu skierowania do domu 
wczasowego, przewodniczący zakłado­
wego komitetu związkowego przedsta­
wił mu długą listę adresów. Pracowni­
kowi zaproponowano spędzenie urlopu 
nad Morzem Czarnym lub w jednym 

Po ostatnim zebraniu sprawozdawczo-wyborczym Klubu Techniki i Racjonali­
zacji obiecywałem sobie nie zabierać publicznie głosu na temat wynalazczości 
w hucie, gdyż ta jest rzucanie grochem o ścianę, ale wywiad jakiego udzielił 

Gł. Inżynier d/s Techniki redaktor Krystynie Krasce i opublikowany w nr. 49 
„GNH” pod tytułem ..Każdy może zostać milionerem” mógł ruszyć nhwet mart­
wego racjonalizatora a cóż dopiero mnie uważającego się jeszcze za akty wnego 
twórcę.

Jęst powiedzenie, że naród który nie zna swojej historii ginie, a można to od­
nieść do racjoeializacji w hucie czytając wypowiedź GL Inżyniera d/s Techniki 
huty, według którego najlepszy dla rozwoju myśli pracowniczej był koniec lat 
70, w którym składano ponad 1006 projektów rocznic. Tymczasem historia ruchu 
wynalazczego notowała w r. 1967 zgłoszonych 3465 projektów, w r. 1971 3568 pro­
jektów a w r. 1974 3688 projektów i to były wielkości godne huty. Takie wielkości 
i dzisiaj mogą być uzyskiwane, ale do tego trzeba włożyć wiele pracy zawodowej 
i społecznej oraz wiedzy o obowiązujących przepisach i prawie czym nie wyka­
zał się udzielający wywiadu, gdyż podał że .„..przedłużano czas wypłaty za pro­
jekty racjonalizatorskie, projekty użytkowe i patenty”. A cóż to za nowe określe-

POLEMIKI

Coś nie tak!
nie projekty użytkowe, przecież i projekty racjonalizatorskie i patenty są użyt­
kowe jeśli zostały zastosowane, chyba autorowi chodziło o wzory użytkowe prze­
widziane przepisami.

Dalej autor podaje: „Czas wypłaty za projekt użytkowy (czytaj poprawnie wzór 
użytkowy) czyli za absolutną nowość i oryginalność pomysłu...” a tymczasem od 
wzorów użytkowych nie jest wymagana absolutna nowość i przeprowadzane są 
badania ograniczone, krajowe bez badań śwaatowch. Następnie autor podaje że: 
„W miesiąc po przyjęciu należy rozpocząć wypłatę wynagrodzenia dla twórcy na 
podstawie efektów przewidywanych, a w dwa miesiące po wdrożeniu skorygować 
tę aimę według efektów rzeczywistych”. Cliciałbym aby tak było, nie mu siałbym 
wówczas czekać na wynagrodzenie 3 lata po zastosowaniu projektu nr. 
28/TM/81 r. i ponad rok od orzeczenia Urzędu Patentowego (odp. Komisji). Oba­
wiam się że bez sądu tu się nie obejdzie! Natomiast przepisy mówią: wypłaty wy­
nagrodzenia zaliczkowego (I raty) tj. 50 proc, należnego wynagrodzenia lecz nie 
mirtiej niż 20.000 zł dla jednej osoby a 30.000 zł w przypadku zgłoszenia projektu 
w oparciu o umowę — należy dokonać w ciągu jednego miesiąca od dnia zasto­
sowania projektu. Natomiast w ciągu dwóch miesięcy od dnia zakończenia pierw­
szego roku stosowania projektu należy wypłacić wyrównanie wynagrodzenia.

Wykazane powyżej niezgodności z przepisami państwowymi (a jest ich 
w wywiadzie znacznie więcej) świadczą nie tylko o nieznajomości (zobowią­
zanych do tego pracowników administracji) przepisów prawnych ale iro­

nicznym podejściu do spraw wynalazczości w hucie. Co należy zrobić aby ożywić 
ruch racjonalizatorski w hucie mówiłem podczas wyborów do KTiR, to też nie bę­
dę tym zanudzał czytelników „GNH”. Apeluję nic o jakiś specjalny klimat dla 
racjonalizatorów ale tylko o tolerancję ich działalności, aby nie czuli się „ściga­
nymi” za popełnienie projektu racjonalizatorskiego, a takie odniosłem osobiste 
wrażenie podczas przepytywania mnie przez Główną Komisję Wynalazczości hu­
ty, gdzie wyrażono się, że zastosowanie projektu ułatwiłoby terrorystom dzia­
łanie!!!

Aby ruch racjonalizatorski zaczął się ponownie w hucie rozwijać musi nastąpić 
przede wszystkim aktywne działanie KTiR, który powinien wrócić do swojego 
społecznego statusu, gdyż prezes klubu pozostający na etacie administracji zaw­
sze będzie miał związane ręce w działaniu. Przedmiotowy wywiad spowodował 
ogromne zamieszanie w głowach racjonalizatorów i dlatego muszą być sprosto­
wane wszystkie niezgodności z przepisami o wynalazczości w „GNH” przez zna­
jącego przepisy Rzecznika Patentowego o co winien zadbać KTiR HiL.

Zabrałem głos w sprawie wynalazczości sprowokowany błędnymi informacjami 
w „Głosie” oraz tym co się dzieje w tej niegdyś kwitnącej dziedzinie, której 
byłem inicjatorem w latach początkowych huty i jako autor ponad 250 zgło­

szonych projektów racjonalizatorskich, który przeszedł nie tylko cierniową drogę 
racjonalizatorską, ale niemal Golgotę!

Mgr inż. Albin KSIENIEWICZ

z czterech ośrodków campingowych w 
okolicach Leningradu, pobyt w sanato­
rium w republikach nadbałtyckich lub 
wycieczkę do stolic republik związko­
wych. Reszetow zdecydował się na wy­
jazd wraz z żoną do Mołdawii, gdzie 
zakład dysponuje własnym pensjona­
tem.

W bieżącej pięciolatce (1981—1985) 
administracja i komitet związkowy za­
kładu wydały ponad cztery miliony 
rubli na organizację wypoczynku swych 
pracowników — powiedział przewodni­
czący komitetu związkowego stoczni 
JEWGIENIJ GOGOLJUCHIN. Co roku 
wydatki na te cele wzrastają. Więk­
szość skierowań wydajemy bezpłatnie 
lub po cenie ulgowej w wysokości 
1/3 ich wartości, podkreślił Gogolju- 
chin. Aktualnie rozbudowujemy uzdro­
wiska zakładowe na Kaukazie, rozpo­
częliśmy budowę domu wczasowego dla 
rodzin naszych pracowników. Ani jedno 
spośród dzieci stoczniowców nie zostaje 
latem w mieście, a dwustu maluchów 
spędza wakacje letnie nad Morzem 
Czarnym.

Przewodniczący komitetu związkowe­
go dodał, że w ostatnich latach wielu 
robotników i inżynierów, korzystając z 
kredytu państwowego wybudowało 
własne dacze w okolicach Leningradu, 
założyło ogrody. Od początku pięciolat­
ki roczne wydatki na potrzeby organi­
zacji wypoczynku leningradzkich robot­
ników wzrosły o jedną trzecią.

Wędkarze to grono ludzi niezwy­
kle zaciętych w swej umiłowanej 
pasji: dowodnie świadczy o tym 

wysoka frekwencja na zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym Koła PZW w 
Kombinacie HiL, które odbyło się w._ 
ub. niedzielę. Mimo świątecznego dnia 
i wczesnej pory w Klubie Turysty 
PTTK Kombinatu HiL było tłoczno, a 
w gronie hobbystów-wędkarzy znale­
źli się także zaproszeni goście mgr 
WŁADYSŁAW KULIS, wiceprezes Za­
rządu NSZZ WŁADYSŁAW SITKOW- 
SKI i przedstawiciel Okręgu PZW w 
Krakowie JÓZEF PAWLIK.

Co charakteryzuje to hutnicze koło 
wędkarzy? A więc przede wszystkim 
aktywność, rozmach, niezwykła wprost 
pracowitość. Jest to zespół niemały, 
liczący 686 członków, w tym 111 mło­
dych ludzi (nawet dzieci), 103 emery­
tów i nie wiadomo dlaczego, tylko 8 
kobiet. Osiągnięć ma ono sporo, ’zwła­
szcza na sportowej niwie. Zawodnicy- 
reprezentanci tego koła wielokrotnie 
zdobywali laury na rozmaitych kon­
kursach i zawodach — spławikowych, 
muchowych, rzutowych. Przywieźli 
sporo dyplomów, pucharów i nagród.

Między nami 
wędkarzami...

Nasi wędkarze spisali się też nie­
źle jako organizatorzy różnych imprez, 
nawet na skalę krajową. Ich najwię­
kszy sukces to zorganizowanie zma­
gań spławikowych dla 4 zakładów no­
szących ¡mię Włodzimierza Lenina w 
Polsce. Zawody te odbyły się w ub. 
roku w Bartkowej i przyniosły zwy­
cięstwo naszej hucie (II miejsce za­
jęła Stocznia Gdańska, III — Kopal­
nia „Wesoła”, IV — Zespół Elektro­
ciepłowni w Łodzi).

Sukcesem jest także załatwienie 
dzierżawy na 10 lat domku z 6 miej­
scami noclegowymi w Tylmanowej, 
nad samym brzegiem Dunajca.

W dyskusji długo i z wielkim za­
angażowaniem mówiono o wędkar­
skich sprawach, m. in. o zarybianiu 
rzek i zbiorników wodnych, o zanie­
czyszczeniu łowisk, o braku właściwe­
go lokalu dla koła (w klitce obecnie 
posiadanej jest zawsze tłoczno), o wy­
kroczeniach przeciwko sportowo poj­
mowanemu wędkowaniu (są i takie 
problemy), o programie wycieczek i 
zawodów. Była także mowa o pomo­
cy finansowej dla kola, któremu brak 
obecnie patrona i mecenasa — osobi­
ście nie wątpię, że stanie się nim or­
ganizacja związkowa huty, której spra­
wy rekreacji załogi są zawsze bardzo 
bliskie.

Z wypowiedzi Władysława Kulisa 
wynika, że 2 większe lokale dla koła 
znajdą się w hotelach, to aktywne 
grono ludzi zasłużyło sobie bowiem 
na pomoc dyrekcji huty. Pomocy nie 
odmówi również — co przyrzekł Wła­
dysław Sitkowski — organizacja 
związkowa NSZZ. W preliminarzu wy­
datków związkowych będą zagwaran­
towane na rok bieżący pewne kwoty 
dla wędkarzy. Po takich deklaracjach 
dyskusja potoczyła się jeszcze bardziej 
żywo, a zamierzenia na najbliższy se­
zon stały się jeszcze bardziej ambitne.

Zebrani wystosowali rezolucję zwra­
cając się do prezydenta Krakowa a 
decyzję zezwalającą na wędkowanie 
w nowym zbiorniku wodnym w Do­
bczycach — byłby to jeden „przy­
zwoity” akwen wodny dla wędkarzy, 
a sprawom zaopatrzenia Krakowa w 
wodę pilną uszczerbku to nie przy­
niesie.

W wyniku wyborów przewodniczą­
cym koła został ponownie Józef Tar­
gosz. wiceprezesami: Krzysztof Maciąg, 
Bogdan Fronczyk, Stanisław Roma­
nowski. Skarbnikiem wybrano Stani­
sława Faliszewskiego, sekretarzem Ta­
deusza Mrożka, gospodarzem — Cze­
sława Sroczyńskiego, (jd)

NSZZ Pracowników HiL 
informuje:

Informujemy, że przv 
J Zarządzie NSZZ Pr. KM HiL 
j powołany został zespół do 
j zbierania uwag, wniosków i 

propozycji w sprawie propo- 
$ nowanych podwyżek cen. 

W/w uwagi należy zgłaszać 
pod nr teł. 44-83, 36-00 łub 
osobiście w Bud. „S” kl. D 
pok. 125 i 127. IL_
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POGŁOSY

W grudniowym numerze miesięcznika „N-on Stop" Jerzy 
Bojanowicz zastanawia się w artykule „Czy podzwonne 
dla polskiego rocka?" nad przyszłością polskich kapel 

rockowych w świetle nowych przepisów, obowiązujących od 
2 stycznia 1985 roku. Dokładnie omawia działalność Państwo­
wych Komisji Egzaminacyjnych dla artystów i muzyków estra­
dowych, w których (komisji) rękach jest przyszłość niektórych 
naszych zespołów młodzieżowych. Oto obszerne fragmenty tego 
artykułu:

Działają one (Państwowe Komisje Egzaminacyjne — J. K.) 
na podstawie zarządzenia ministra kultury i sztuki z 21 czerw­
ca 1978 r. ze zmianami wprowadzonymi zarządzeniem z 4 maja 
1981 r. Działają ostro, gdyż z dniem 2 stycznia 1985 r. tracą 
ważność dotychczasowe zaświadczenia (karty weryfikacyjne) 
wydane przez AlKiS, Komisje Kwalifikacyjne byłego Związku 
Zarodowego Pracowników Kultury i Sztuki oraz inne instytu­
cje: Oznacza to, że po 2 stycznia 1985 r. członkowie zespołów 
rockowych zaczną zarabiać o wiele, wiele mniej niż dotych­
czas, np. piosenkarz, zamiast 2500 zł za pełnospek ta kłowy reci­
tal w imprezie zwykłej dostanie tylko 900 zł, a członek zespołu 
(muzyk) zamiast 100 zł za udział w imprezie zwykłej — 100) po-

Czy polski rock 
musi umrzeć?

mijam tu istniejące zwyżki i dodatki). Wynika to jednoznacznie 
a zarządzenia nr 34 MKiS x 1983 r., w którym stoi jak byk: 
„Stawki określone w niniejszym zarządzeniu przysługują oso­
bom posiadającym pełne kwalifikacje zawodowe stwierdzone 
następującymi dokumentami: a) dyplomem lub świadectwem 
ukończenia wyższej lub średniej szkoły artystycznej, właściwej 
dla danej specjalności artystycznej albo b) zaświadczeniem Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki stwierdzającym przyznanie upraw­
nień do wykonywania zawodu w danej specjalności artystycznej 
przez właściwą komisję egzaminacyjną (weryfikacyjno-cgzami- 
nacyjną) powłaną przez ministra kultury i sztuki)...

Wydawałoby się. że nic łatwiejszego niż stanąć przed ww. Ko­
misją i zdać egzamin. Niestety, de egzaminu mogą być dopusz­
czeni kandydaci, którzy posiadają świadectwo dojrzałości, czyli 
maturę, którą u części naszych rockmanów trudno znaleźć. 
Oczywiście wprowadzono stosowną furtkę i (później) dodano, 
że jeśli delikwent nic ma matury, to może ubiegać się o uzy­
skanie uprawnień do wykonywania zawodu, pod warunkiem 
udokumentowania co najmniej 6-letnicgo stażu pracy w insty­
tucjach artystycznych. Stażu pracy, a nie amatorskiego muzy­
kowania w klubie czy w piwnicy:

Co jednak czeka dzisiejszych idoli w przypadku dopuszczenia 
do egzaminu? Egzamin jest dwuczęściowy. Na egzamin prak­
tyczny kandydat na muzyka estradowego musi przygotować kil­
kanaście dowolnych utworów z zakresu muzyki popularnej i 
rozrywkowej (dla instrumentów melodycznych) lub podstawowe 
schematy mctrorytmiczne występujące w muzyce rozrywkowej 
(dla instrumentów akompaniujących), winien wykazać się umie­
jętnością czytania nut i funkcji a vista oraz akompaniowania 
i zdać test słuchowy. Na egzaminie teoretycznym winien wy­
kazać się wiadomościami z zasad muzyki, harmonii, instrumen- 
toznawslwa oraz podstawową wiedzą z historii muzyki i form 
muzycznych z uwzględnieniem muzyki popularnej i rozrywko­
wej. Krótko mówiąc zakres egzaminu obejmuje wjedzę i umie­
jętności na poziomic szkoły muzycznej U stopnia. Natomiast 
piosenkarze na egzamin praktyczny muszą przygotować 2 pio­
senki o zróżnicowanym charakterze (np. rozrywkowa i aktor­
ska) śpiewane bez mikrofonu, 2 piosenki o zróżnicowanym cha­
rakterze śpiewane do mikrofonu, recytację dowolnie wybranego 
utworu poetyckiego oraz wykazać się znajomością elementar­
nych zasad muzyki, solfeżu oraz umiejętnością odczytania pod­
stawowego zapisu nutowego. Egzamin teoretyczny ma na celu 
sprawdzenie wiedzy kandydata z zakresu kultury, z uwzględ­
nieniem: 1. zarysu historii i historii literatury powszechnej i pol­
skiej, w tym znajomości najwybitniejszych dziel dramaturgii 
światowej i polskiej, 2. historii teatru powszechnego i historii 
sceny polskiej oraz orientacji we współczesnym życiu teatral­
nym i estradowym (teatry w Polsce, repertuar, periodyki po­
święcone teatrowi, krytyka teatralna), 3. podstawowych wiado­
mości x historii sztuki (najwybitniejsze dzieła malarstwa, rzeź­
by). architektury i muzyki oraz ogólnej znajomości epoki i sty­
lo w.

To dopiero pierwsza część artykułu Jerzego Bojanowicza 
z grudniowego „Non Stopu”, drugą przeczytacie w „Pogłosach” 
za tydzień. Już jednak po lekturze tej pierwszej części włosy 
jeżą się na głowie. Czy istnienie młodych grup rockowych jest 
zagro.żore?

Pogoda dla polskiego rocka

UWAGA!
W świątecznym. numerze 

„GNU” ogłosiłem listę laurea- 
tó-A r-.onkersn „Pogłosów". Nie­
które osoby jeszcze nie odebra-

ły nagród. Można je otrzymać 
w naszej redakcji codziennie w 
godz. 9—16. Oto lista osób, które 
jesżc-ze nie zgłosiły się po na­
grody: Dominik Cheehelski, M i­
rek Sótwin, Agnieszka Szymań­
ska, Artur Kowalik, Adam 
Samborek i Anna Boroń.

Tydzień Republiki Kuby w NCK trwa
W poniedziałek 7 bm. uro­

czyście zainaugurowany został 
„Tydzień Republiki Kuby” w 
Nowohuckim Centrum Kultu­
ry. Udział w tej uroczystości 
wziął Quintín Pino Machado 
— ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Republiki Kuby 
w Polsce, obecni byli także 
José Ort* Bu.stabal —. radca 
ds. kultury Ambasady Repu­
bliki Kuby i Lazar« Méndez 
Cabrera — II sekretarz Amba­
sady. Pierwszą imprezą „Ty­
godnia” był koncert zespo­
łu wokalno-instrumentalnego 
„Sur” ludowej muzyki laty­
noamerykańskiej. Nastąpiło 
również otwarcie kilku wy­
staw: grafiki, plakatu filmo­
wego, fotografii starych dziel­
nic Hawany oraz rysunków 
dziecięcych.

„Tydzień Republiki Kuby” 
w NCK trwa. Informujemy, 
że jeszcze będzie można uczes­
tniczyć — w piątek o godz. 17 
w rozmowie na temat stolicy 
Kuby — Hawany, ilustrowa­
nej przeźroczami, w sobotę —- 
o godz. 17 w pokazie tańców 
latynoamerykańskich oraz we

wspólnej zabawie, w niedzie­
lę o god*. 17 w projekcji fil­
mu fsbułamego (z puli filmów

studyjnych) „Szaleństwo i me­
toda". Czynnych będzie ponad­
to szereg- wystaw. (jdt

Powitanie ambasadora Republiki Kuby w NCK.
Fot. St. GAWLIŃSKI

Zważywszy, iż tio końca starego roku pozo­
stało już tylko kitka godeim. zasiedliśmy 
z mym przyjacielem, jamnikiem Watsonern 

u> głębokich fotelach, mając przed, sobą kielisz­
ki z czerwonym wytrawnym winem. Będąc w 
nastroju podniosłym. usiłowałem ¡¡rekapitulować 
całokształt mych dziennikarskich ttokaną-ft za 
ostatnie dwa'taicie miesięcy. Bido tego, hm...

Dialogi niemal 
platońskie...

niemało, aliści ich miodną pa-iokę kaziła nieco 
przysłowiowa łyżka dziegciu. Ot, choćby przed 
dwoma dniami. Przeprowadziłem cykl miniwy- 
wiadów pod zbiorczym tytułem „O wyższości 
lata, czyli co nowohucianie sądzą o srogiej zi­
mie, jeśli takowa nadejdzie’1. Sondaż zrobiony 
był jak należy, a potem- No właśnie... A potem 
się zaczęło. Pan Mietek, kierowca ze ZŁOM- 
PEXU, który udzielił mi ważkiej wypowiedzi, 
ze: „Transport, kurde balans, to — zima nie zi­
ma — nie działać muęi, żeby tam nie wian co” 
i pani Basia, pracownik umysłowy ZZZ i BUM, 
ta. która obwieściła ni mniej ni więcej, iż „Jak 
znów centralne wysiądzie, to chyba w kufaj- 
kach przyjdzie nam tu siedzieć" dokonali serii 
niezależnych od siebie. choć skorelowanych w 
czasie interwencji, które... Tam do kata! Spo­
wodowały wycofanie mego artykułu z druku. 
Dlaczego? Bo nie poprosiłem mych responden­
tów o autoryzowanie tekstu.

— Rat umiem — ciągnąłem rozgoryczony — 
gdyby taka wypowiedź doiycsyła spraw z za­
kresu polityki międzynarodowej, powiedzmy 
przyszłości Gibraltaru... Ale żeby t racji zwy­
kłej zimy.

Watson był prrecwPłłetro sdKM**»:
— Widawę, mój przyjacielu, sprawa jest zna­

cznie głębsza, niż ci się wydoje. Pozwól zatem, 
ze przytoczę ci pewną bordeo pouczającą histo­
rię. Rzece miała miejsee w Galicji, jeszcze sa 
czasów e. k. Monarchii...

— A cóż mnie, do kaduka, obehori»: e. k. Mo­
narchia i m twoja histeria!

ie przerywaj! Historia magistra 
vitas. Otóż pewien włościanin, imie­
niem Bartek, przyszedł kiedyś do kar­

czmy i już od progu zagadną! swych .kompanów: 
„A wicie, czym się różni eysorz od świni? He! 
Ho Świnia ma wągry, a cysore Węgry!". Trafił 
za to, rzecz jasna, na dzień do aresztu. Post fdc- 
tum znów zajrzał do karczmy, a koleżkowie da­

lejże go dopytywać jak ta jest z tę różnicą. Lecz 
Bartek, nie w ciernie bity, odrzekl dyplomatycz­
nie: „Ni mo żodnyj". Tym razem odsiedział a-i 
całe trzy doby. Gdy znów pojawił się w karcz­
mie (sprawa stała się głośna) dalsze ajądlitee 
pytania o cesarza i świnię rozsierdziły go tak 
aąlece, iż rzucił nieopa rznie: „Mam cysorza 
w...”. I tu użył słowa, które w dźwięcznej mo­
wie Cecora i Owidiusza określa się terminem 
antis lub sempiterna. Tym ranem oberwał zdro­
wo, a sentencja c. k. wymiaru sprawiedliwości 
głosiła: „Za rozpowszechnianie fałszywych icio- 
nomoś-ci o miejscu pobytu Najjaśniejszego Pa­
na”. Zważ tedy...

— No dobra, jesteś zatem zdania, iż rzeczony 
Bartek, przed ustnym opublikowaniem swych 
wiadomości winien najsampierw prosić zainte­
resowanego o potwierdzenie i zgodę. Cóż, po­
ciągi do Wiednia kursowały niezgorzej i mógł­
by... Nie, nie dam ci się zwariować! Co ty w ogó­
le pleciesz! Przecież, do ciężkiej cholery. pani 
Basia ani pan Mietek to jeszcze -nie c. k. Majes­
tat, a ich wypowiedzi w żaden sposób nie zaha­
czały o c. k. rację stanu...

ie zapominaj, mój zacny obskurancie, 
że mamy teraz czasy demokracji. W 
czym twoi respondenci gorsi od jakie­

goś tam Habsburga? Poza tym, weź pod uwagę, 
iż wypowiedź Bartka miała jeno charakter ust­
ny, czyli oralny. Zaś w przypadku pani Basi 
i pana Mietka chodziło o słowo drukowane. VER­
BA VOLANT, SCRIPTA MANENT, jak mawiali 
starożytni. Czyli: gadać to sobie można, a co na. 
papierze, to na papierze... Panado mógłbyś się 
jeszcze dopuścić karygodnych nieścisłości. Na 
przykład: pisząe o pani Basi zapomniałbyś do­
dać ..przystojna blondynka”, co stanowiłaby ra­
żący fakt ukrywania prawdy. Albo pominął jej 
stopień służbowy. Na zasadzie: Karol Marks — 
ekonomista; pani Basia — starszy ekonomi­
sta. A w przypadku pana Mietka mógłbyś im- 
pułować mu sświerdzestie, ie „w tym roku tramę-

...czyii
kompleks Bartka

portowcy zaskoczą zśmę", miast vice versa... Tuk, 
tak, autoryzacja tekstu to jednak podstawa— 
Cóż... Słowem, pak piłeś sprawę. Aliści werny 
tezie Parmenźdeea, że co jest to jest, a czego nie 
ma tego nie ma, wyjrzę terąg na balkon, czy 
nasze „Bankśeionce' łdąiylo tię jui oddz.- ć.„

CZESLAW BI&

Dziecięcy balw„Trojce“
Wspaniale bawiły się u«wo- 

buckie maluchy na dwóch im- 
preaach zorganizowanych dla 
nich 4 i 5 stycznia w klubie 
„Trojka”. Przyszedł de nich tam 
Dziadek Mróz i Snlegóree-zka a 
prezentami. Każde dziecko otrzy­
mało piękną paczkę «e słody­
czami. Radości było co niemia­
ra. W pierwszym dniu w „Troj­

ce” zjawiły się dzieci pracowni­
ków nowohuckich rakUdów 
pracy i ich rówieśnicy ze Zwią­
zku Radzieckiego, Czechosłowa­
cji i Bułgarii. Drugi da Leń za- 
rezerwowuny był dla uczniów 
szkół podstawowych naszej 
dzielnicy, a także z Krakowa.

Organizatorzy zapewnili ana- 
koniily program, przygotowany

dzięki pomocy Nowohuckiego 
Centrum Kultury. Zresztą dy­
rektor NCK l.eon I.ijowski zja­
wił się osobiście 1 wszystkiego 
doglądał. Piękne stroje uszyła i 
bezpłatnie ofiarowała „Vistnla",

Dzieci miały w „Trojce” zua- 
komity bal noworoczny. Jak 
podkreśla kierowniczka klubu 
Alła Marchwicka JeM te już tra­
dycja. Niewiele jest takich za­
baw dla dzieci w naszym mie­
ście. „Trojka” doje debry przy­
kład. jack
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POZIOMO: 1. uchodzi do Battyłku w zachodniej części 
kraju, 4.~kuna leśna. 7. marka poznańskich wyrobów cukier­
niczych, lub jedna z bohaterek utworu Słowackiego, 10. bó­
stwo indyjskie, 11. jest w samochodzie i powozie, 12. z kart­
ką do urny, 13. uprawna ziemia, 18. ... to zdrowie, 18. nasza 
moneta, 22. szpon, 23. miasto radzieckich pionierów, 24. mie­
szka w środku Azji, 25. wał np. kolejowy, 26. jeden z głów­
nych portów Japonii, 27. Łupin, 30. w nim kwiaty, 33. ani­
musz, 3«. dzielnica Warszawy, 37. w nim antyczne ubiory, 
38. autor „Nory”, „Dzikiej Kaczki” i jn. 39. znawczyni pięk­
na, 40. gra na 78 kart, 41. trasa.

PIONOWO: 1. bez niego nie ma zimowej scenerii, 2. kraj 
w Azji, 3. ozdobna roślina z Meksyku, 4. duży odsłonięty 
balkon, 5. tłuszcz, 6. jubilerska miara, 8. wody lub rekru­
tów, 9. miejsce zamieszkania, 14. tam tundra i renifery, 15. 
połączone z Okocimiem, 17. jedna z kilkunastu wigilijnych, 
1«. dźwignia handlu, 28. w palenisku pieca. 29. Marcin... 
astronom, prof. uniwersytetu we Lwowie (1869—1939), JO. 
wolne miejsce pracy, 31. miły wiatr, 33. pracuje pod wo­
dą, 33. penetruje front i zaplecze wroga, 34. włosów Xib 
przędzy, 35. jeleniowa.

Przeczytaliśmy dla Was
POMYSŁ NA OSZCZĘDNOŚĆ

Pan N. Nowak z Warszawy dziwi się w 
liście do gazety dlaczego w latach 50-tych 
szyto zapasowe kołnierzyki do koszul a 
teraz nie? My też się dziwimy, tym bar­
dziej, że przed drugą wojną światową 
szyto także zapasowe mankiety. Przemyś­
le obudź się! (Przegląd Tygodniowy)

TANIE LOKUM
Spółdzielnia pracy w Gostyniu ma 

właśnie nadmiar trumien długości 200 
em z pełnym wystrojem”. Trumny kosz­
tują 13.480 złotych, a i tak jest to tańsze 
lokum, najtańsze, jakie można sobie za­
fundować. (ITD)

KTOŚ ZGUBIŁ
Staib wartości 1,3 min złotych zna­

leźli szczecińscy celnicy w pojemniku ze 
śmieciami na promie „Wawel”. Wśród od­
padków ukrytych było 1180 par rajstop, 
139 kg kawy, 70 par dżinsów, 490 toreb 
plastikowych oraz 95 szpul ozdobnej taś­
my do kwiatów. Właściciel tego majątku 
pozostał nieznany. („Sprawy 1 Ladzie”)

PARS PRO TOTO
Telewizor kolorowy Jowta" kosztuje 

w «klepie 158 ty», zł. Onże zmontowany 
własnoręcznie z części zakupionych w 
■pecjalistyeznyeh »klepach nie wyciąga ( 
kieszeni więeej niż 00 tysięcy. Ten koron­
ny dowód twierdzenia, i* afe warto w 
Polsce produkować części zamiennych, 
można też interpretować jako nieśmiałe 
potwierdzeni« tezy, że w państwie na­
szym demontaż j«rt mniej opłacalny od 
pracy pozytywnej („Wybrzeże'1)

Ile jest klubów sportowych w Nowej Hucie? Na tak 
postawione pytanie kibice odpowiadają jednym 
tchem: przede wszystkim Hutnik, następnie Wanda, 

Sparta, Krakus; niektórzy pamiętają także o Grębało- 
wiance. Niewielu jest jednak takich, którzy znają naj­
nowsze dziecko nowohuckiego sportu — YACHT KLUB 
POLSKI „MARTEN”, którego siedziba mieści się na os. 
Młodości 1.

Powstał on 22 maja ubiegłego roku, w kilka miesięcy 
później, w październiku, prezydent m. Krakowa przyznał 
mu osobowość prawną jako klubowi sportowemu i można 
rzec, iż od tej pory rozpoczęła się jego statutowa dzia­
łalność na dobre. Powstał on z inicjatywy garstki zapa­
leńców, urzeczonych morzem, żeglowaniem. Jednym x 
inicjatorów jego powstania był mgr Zbigniew Tumidaje- 
wicz pełniący obecnie funkcje szefa klubu. Działają też 
wszystkie ciała kolegialne: zarząd, komisja rewizyjna itd.

Nowo powstały organizm żeglarski wytyczył sobie 
ambitne cele. Do nich należą przede wszystkim:
• uczestnictwo w życiu żeglarskim tak na wodach 

śródlądowych jak również morzach i oceanach,
• popularyzacja żeglarstwa, gospodarki morskie! 

geografii itd.,
• działalność szkoleniowa — zdobywanie stopni że­

glarskich poprzez organizowanie kursów. Pierwszy z nich 
rozpocznie się już w lutym (prowadzone są obecnie zapi­
sy). Można będzie w jego trakcie uzyskać stopień żegla­
rza i instruktora żeglarstwa. Ten drugi tylko wówczas, 
gdy posiada «ię obecnie nmiinum stopień sternika jaehto-Marzą im się oceaniczne wyprawy

— Jak pana ©strzyż? — pyta mnie w nś<mśe 
fryzjarślihn młoda mWtaayni gnoeŁtenaa.

— Czy mógłby mi pen pomóż wnŁetó wózek 
do tramwaju? — prert mnie rja praystemteu pray- 
■tojna brunetka.

— Na moją komendę czapki z d e j m — śiwnMsje 
kapral żołnierzy.

— Nie ciąg mnie w tamtą stronę — powtaraa 
rezlosnozana na swojego chłopaka «hac-wczyna.

Wszystkie przytoczone wyżej przykłady, mcaerp- 
nłęte z żyma, świadczą niestety o tyra, że ciągle 
mamy spore trudności z poprawnym pwŁugrwa- 
niem się w naszej polszczyźnie pmttynri formami 
czasownikowymi.

W dwóch pierwszych przykładach mówiący po­
mylili formy trybu rozkassu jąccgo II osoby liczby 
pojedj-nmrej «strzyż, pomóż z biw*ofcznćSta«nż 
•strzye, pomóc. To prawda, że farmy astrzyż 
i ostrzyc, pomóż i pomóc mają podobne brzmieć«-, 
jednak sama konstrukcja zdania powinna ntsm 
podpowiedzieć, jakiej formy należy w zdanfai użyć. 
Poprawnie więc fryzjerka i brunetka powinny po- 
wiedmeć:

— Jak pana OSTRZYC?
— Czy mógłby mi pan POMÓC wnitói wózek *> 

tramwaju?
Dwa pozostałe przykłady dotyczą bardzo częstych 

wahań przy wyborze form trybu rozkazującego H 
osoby liczby pojedynczej i II osoby liczby mnogiej. 
Jakże często nie wiemy, czy powiedzieć: zdejm e?.y 
zdejmij? Ciąg czy ciągnij? Oznajm esy oznajmij? 
Ciągeie czy ciągnijcie? Zdejmeie czy zdejmijcie? 
Nie martw się czy nie martwij się? Nie spóźń się 
ezy nie spóźnij stę?

Otóż podstawą słowotwórczą trybu rozkazującego 
■ą zawsze TEMATY CZASU TERAŹNIEJSZEGO 
CZASOWNIKÓW, np. piaz-ę, ezyli PISZ, PISZCIE, 
rebi-ę, ezyli ROB, RÓBCIE, wiedz-ą, czyli WIEDZ, 
WIEDZCIE. Jednak formy te urabia «ię rozmaicie 
w różnych typach koniugacyjnych. I tak mówimy 
CIĄGNIJ, a nie ciąg, gdyż temat czasu teraźniej­
szego czasownika ciągnąć brzmi eiągn-ę (z wyraź­
nym przyrostkiem n, do którego przy tworzeniu 
tiybu rozkazującego dodaje «ię końcówkę — ij). 
Mówimy też DŹWIGNIJ (bo diwign-ę), KOPNIJ 
(bo kopi-ę), TARGNIJ (bo torgn-ę).

Oto kilka trudniejszych i rderegutarnycii farm 
trybu rozkazującego:
— bluźnić — blużń lub biuźnij
— chełpić się — chełp się, chełpcie rtę
— cisnąć — ciśnij, ciśnijcie
— deptać — depez, deptacie
— dopełnić- — dopełnij, dopelnijaie
— drażnić — drażnij, drsżnijrte
— kartnić — karm, karmcie
— kląć — klnij, klnijcae
— łgać — lżyj, lżyjcie
— martwić się — nie martw się, i»< rnwiweie rtę
— mieć — miel, mielcie
— nająć — najmij, najmijae
— powziąć — pcweźmij, peweitnijcie
— przejąć — praejmij, prwjtnijcie
— prayjąć — przyjmij, prsyjmijeie
— wątjńć — nie wątp, nie wątpcie
— zdjąć — zdejmij, zdejmijeie
— zwięi.-Rayć — zwiększ, swlęksnae

MACIEJ MALINOWSKI

wego. Część teoretyczna kursu prowadzona będzie —— 
trzy miesiące w lokalu klubowym w oa. Młodości L 
praktyczna w Centralnym Ośrodku Szkolenia 2>giarski£ 
go w Trzebieży nad Zalewem Szczecińskim,
• organizacja rejsów śródlądowych i morskich
• budowa własnego sprzętu żeglarskiego (¿chtówł 

i przy stani.
W tym miejscu należy jeszcze dodać, iż spotkania że­

glarzy odbywają się w lokalu klubowym w każdy wto­
rek, o gadz. 18. W tym też terminie można uzyskać pełną 
informację o działalności YKP „Marten”, wstąpić w jego 
szeregi.

Pierwszym, i należy od razu dodać bardzo ambitnym, 
zamierzeniem klubowych działaczy jest budowa 
jachtu pełnomorskiego. Nikogo bowiem przekony­

wać nie ma potrzeby, że własny sprzęt nadałby klubo­
wi większą rangę, przyciągnął doń więcej młodzieży, a 
sam jacht byłby dla pracowników Huty im. Lenina, w 
którym to środowisku i dla jego potrzeb działa klub, wi­
zytówką. Klubu jednak nie stać, i zapewne długo nie 
będzie, na zakup jachtu. Nikt zresztą rozsądny nie myśli 
o nabywaniu. Jest przecież inna droga. Taki jacht można 
zbudować w hucie i o tym poważnie myślą inicjatorzy 
pomysłu. W ubiegłą środę zrobiono w tym kierunku 
pierwszy krok — powstał bowiem Społeczny Komitet Bu­
dowy Jachtu Morskiego. Jego przewodniczącym został 
Roman Mąsior (ZD), zastępcą Marian Zimmer (W-29), se­
kretarzem Robert Kuś (ZS), skarbnikiem Bogumił Boro­
wiecki (DE), członkami: Kazimierz Oleksy (ZH), Marian 
Szwaja (ZS), Tadeusz Kowalczyk (ZK), Piotr Noszczyński 
(ZG), Józef Gągol (ZR), Jerzy Połatyński (ZM), Mirosław 
Myszkowski (ZB), Leszek Jakubowski (W-25), Jerzy Za­
wadzki (DE), Marek Nowak (DT), Adam Małajowiec (DX) 
i Zbigniew Tumidajewicz (UR ZSMP KM HiL).

Członkowie komitetu założyli sobie, iż budowa jachtu 
będzie prowadzona w kombinacie. Przy wykonywaniu 
poszczególnych robót pracować będą przede wszystkim 
członkowie i sympatycy klubu, oczywiście po godzinach 
pracy, tak, by koszty budowy zredukować do minimum. 
Myśli się także o wypracowywaniu środków finansowych 
na budowę jednostki poprzez dodatkową pracę.

Aby klub sportowy mógł działać i realizować tak 
ambitne plany, potrzebne są pieniądze. Jak je zdo­
być? Zapewne częściowo z dotacji, ale nowohuccy 

żeglarze nie ezekają z wyciągniętymi rękami. Pierwszą 
wpłatę na klubowe konto, 209 tys. złotych, wypracowali 
przy produkcyjnych warsztatach: Marian Zimmer. Ta­
deusz Kowalczyk. Leszek Jakubowski, Jerzy i Tadeusz 
Zawadzcy. Zbigniew Tumidajewicz i Andrzej Sopel. To 
jeszcze wprawdzie niewiele, jednak na początek musi 
wystarczyć. Kierownictwo klubu, ezłonkowie społecznego 
komitetu budowy, liczą na wsparcie wszystkich zaintere­
sowanych. Każdy może, poprzez przepracowanie dodatko­
wych godzin, wesprzeć tę ze wszech miar godną inicja­
tywę. Sądzić również należy, żc «. którzy najbardziej 
przysłużą się w budowie, będą jednymi z pierwszych, 
którzy utworzą załogę pierwszej i kolejnych wypraw 
morskich. Za taką frajdę, dla tak fajnej sprawy, warto 
popracować. Satysfakcja będzie wówczas większa.

JERZY NAGAW1ECK1

„GŁOS NOWEJ HUTY" — tygodnik Kombinatu Metalurgicznego Hu­
ta im. Lenina Redaguje sespól: Andrzej BARSZCZ (redaktor naczelny), 
Jerzy DANEK (zast redaktora naczelnego), Andrzej DOMAGALSKI. Janina 
DZIURO, Stanisław GAWLIŃSKI (fotoreporter), Romualda JAROCKA- 
-NOWAK, Krystyna KRASKA-LENCZOWSKA, Jacek KRĄG, Maciej MA­
LINOWSKI, Jerzy NAGAWIECKI (p. o. sekretarza redakcji), Henryka RO­
SIEK (kierownik działu miejskiego), Mieczysław BĄK (redaktor techniczny).

Adres redakcji: 36-909 Kraków, Huta lm. Lenina, Centrum Administra­

cyjne bud. JS" pok. 118 Telefony, sekretariat, redaktor naczelny 44-28-99 
l przez centralę HiL 44-40-6« 44-98-««. 44-95-00 wewn. 48-11 - redaktor 
naczelny, 08-97 — tastępca redaktora naczelnego 47-6» — sekretariat odpo­
wiedzialny, 44-88 — publicyści

Wydawca: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „PKR* Kraków. 
uL WWlna 1 Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „PKR" w Krakowie, 
al. Pokoju 3. Redakcta nie zwraca materiałów niezamówionych.

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA 11



Odra lepsza
o jedną bramkę

WISŁA ZLEKCEWAŻYŁA RYWALI I OR­
GANIZATORÓW
HUTNICY JUZ W NIEZŁEJ FORMIE 
FAIT ZADZIWIŁ WSZYSTKICH

.♦
Kto to powiedział, że na atrakcyjne zawody nie przyjdą ki­

bice? W ubiegłą sobotę i niedzielę podczas Halowego Turnieju 
Piłki Nożnej o Puchar Wyzwolenia Krakowa hala Hutnika pę­
kała dosłownie w szwach. Ludzie stęsknieni w środku zimy za 
futbolem tłumnie zjawili się na Suchych Stawach zwabieni za­
powiedzią o występie I-ligowej Wisły z Iwanem, Jałochą, Skro- 
bowskim, liderów obu grup II ligi Odry Wodzisław i Hutnika 
oraz nieznanej drużyny DS Żeleznicar z Jugosławii.

♦

Rychło się jednak okazało, 
że tym razem wielkich emocji 
być nie może. Do pierwszego 
mecżu przystąpiły bowiem... 
rezerwa Wisły i Odra. Jak 
było do przewidzenia II zes­
pół Wisły, wzmocniony jedy­
nie paroma „nazwiskami”, nie 
«prosta! drugoligowcom z Wo­
dzisławia, przegrywając 1—S 
(0—1). Także w drugim me- 
ezu (turniej był rozgrywany 
systemem pucharowym — 
przegrywający' odpada 2X30 
minut) emocji było jak na le­
karstwo. Drużyna jugosłowiań­
ska DS Żeleznicar, przedsta­
wiciel III ligi swojego kraju, 
okazał się mało wymagają­
cym partnerem dla podopie­
cznych trenera Janusza Wój­
cika. Hutnicy pewnie wygra­
li 2—0 (bramki: Sysło ¡'Sma­
ga ), przewyższając rywali 
wyszkoleniem technicznym, 
pomysłowością w rozgrywa­
niu akcji, kondycją. Na emo­
cje kibice musieli więc pocze­
kać do dnia następnego. Wia­
domo było bowiem, że o 3. 
miejsce zmierzą się pokona­
ni: Wisła •’ Żeleznicar, nato­
miast o Puchar rywalizować 
będą Odra i Hutnik.

Przypuszczenia sprawdziły 
się, w niedzielę było rzeczywi­
ście ciekawiej. Najpierw re­
zerwa Wisły, dopingowana 
przez dużą grupę swoich ki­
biców po ciekawym meczu 
wygrała z Jugosłowianami 
4—2 (1—1), a później na par­
kiet weszli liderzy. I jak przy­
stało na liderów mecz był bar­
dzo interesującym widowis­
kiem. Hutnicy podobnie jak 
w sobotę rozpoczęli pierwszą 
piątką, a właściwie czwórką, 
bo Kocoń i Holocher zmienia­
li się rzadziej — Sysło, Bar­
giel, Pawlikowski i Walankie- 
wicz. Przez pierwsze minuty 
byli stroną przeważającą. je-> 
dnak i goście stworzyli kilka 
dogodnych sytuacji do zdoby­
cia gola. Kiedy wydawało się, 
że musi paść bramka dla go­
spodarzy, po akcji prawą stro­
ną i silnym dośrodkowaniu je­
dnego z zawodników śląskich 
piłka trafiła w nogi Walankie- 
wicza i... wpadla do siatki

obok bezradnie interweniują­
cego Holochera. 1—0 dla Odry, 
Niebiescy (w takich strojach 
grali hutnicy) nie załamali się 
utratą gola dążąc za wszelką 
cenę do wyrównania. W tym 
momencie nikt oczywiście z 
kibiców nic sądził, że mecz 
może słę zakończyć takim re­
zultatem. Hubert Fait wystę­
pujący na boisku razem z Bol­
kiem, Cyniewskim i Krusz­
cem (3. piątka) już w sobotę 
pokazał kilka błyskotliwych 
zagrań, imponując nienaganną 
techniką i świetnymi strzała­
mi, jednak dopiero w niedzie­
lę pokazał na co go stać na­
prawdę. Na linii * środkowej

•• ■■ ■

Fot. LESZEK

JAN CYNIEWSKI (t pra- K 
wej) występował w 3. pięt- ■ 
ce wspólnie z Faitem, Bo!- I 
kiem i Kruszcem. Widać, że I 
po kontuzji szybko wraca ■ 
Io formy.

MACIEJ SMAGACZ n£ 
leżał do wyróżniających się 
piłkarzy podczas całego 
tunieju. W meczu z Żelez- 
nicarem zdobył piękną 
bramkę.

mi- 
Hu- 
re- 
ka-

zacię- 
i kie- 
wszy- 
rzuty

boiska otrzymał piłkę, prze­
biegł z nią kilka metrów i 
mimo asysty obrońcy huknął 
jak z armaty lewą nogą. Pił­
ka wpadla tuż przy słupku 
obok zaskoczonego golkipera 
gości. Piękny gol. godny ka­
mery filmowej (notabene za­
rejestrowany przez krakow­
skiego operatora filmowego 
Filipa Cienkosza i pokazany 
w Niedzieli Sportowej). Po* 
tym golu hutnicy natarli z je­
szcze większym animuszem i 
po akcji Śmiałka hjigdał strze­
lił prawie z linii bramkowej 
do siatki. W ciągu kilku 
nut zrobiło się 2—1 dla 
tnika. Goście jednak nie 
zygnowali i odpowiedzieli 
pitalnym strzałem pod poprze­
czkę Karwota. Wynik 2—2 u- 
trzymał się do przerwy. W 
drugiej odsłonie trwała 
ta walka o zwycięstwo 
dy wydawałó się, że o 
stkim decydować będą 
karne, goście strzelili- zwycię­
skiego gola. Bramkarz Neu­
mana długim wyrzutem ręką 
uruchomił stojącego tuż przed 
Holocherem karwota, który 
sprytnie przelobowal próbu­
jącego zażegnać niebezpieczeń­
stwo bramkarza gospodarzy. 
Tym sposobem wymknął się 
gospodarzom nie tylko remis, 
ale i być może zwycięstwo w 
całym turnieju. Trzeba je­
dnak obiektywnie przyznać, że 
lider grupy pierwszej drugiej 
ligi wodzisławska Odra poka­
zał się na Suchych Stawach 
z jak najlepszej strony. Przy­
jemność oglądania rzutów kar­
nych nie ominęła jednak wi­
dzów, gdyż o prymacie w ry­
walizacji o tytuł króla strzel­
ców musialy decydować wła­
śnie „11”, (pardon... może „7", 

„9”?) pomiędzy Świerczew­
skim x Wisły i Karwotem z 
Odry, mającym po X trafienia. 
Zwycięsko x tej próby wy­
szedł piłka» Wisły, który 
strzelał bezbłędnie.

Na zakończenie turnieju wy­
brano też najlepszego zawo­
dnika, którym został grający z 
nr 19 Lubomir Sentic z Żele 
znicaru, 1 najlepszego bram­
karza, którym ogłoszono Wal­
demara Koconia z Hutnika.

Tradycyjna styczniowa im­
preza w hali Hutnika udowo­
dniła, że jest ze wszech miar 
udanym pociągnięciem organi­
zatorów. Warto się jednak za­
stanowić — jak to bywało w 
przeszłości — nad zaprasza­
niem do turnieju silniejszych 
zespołów (w zeszłym roku gra­
li i Legia, i Wisła, i Szom­
bierki w najsilniejszych skła­
dach), futbol w hali jest spor­
tem widowiskowym dla kibi­
ców, a także pożytecznym 
sprawdzianem dla zawodni­
ków i szkoleniowców.

Co, gdzie, kiedy?
KOSZYKÓWKA
I liga mężczyzn

85—01—12, sobota godz. 16 
Hutnik — Pogoń Szczecin

SIATKÓWKA
II liga mężczyzn 

85—01—12, sobota godz. 18.30 
85—01—13, niedziela godz. 11 
Hutnik — AZS AWF Kraków

KOSZYKÓWKA
II liga kobiet 

85—01—12, godz. 1!
Hutnik — Odra Wrocław

Wracają na ligowe boiska
dłuższej przerwie

— jak to zwykle na 
** przełomie starego i 
nowego roku bywa — 
sportowcy Hutnika po­
wracają na boiska, by 
kontynuować ligowe roz­
grywki.

Koszykarze Hutnika, którzy 
przed przerwą w rozgryw­
kach przegrali swoje mecze 
ze Śląskiem we Wrocławiu, 
Górnikiem w Wałbrzychu i 
Stalą Bobrek w Bytomiu sta­
ją tym razem przed olbrzy­
mią szansą powiększenia wre­
szcie swego punktowego do­

robku, jako ze podejmują na 
własnym parkiecie szczeciń­
ską Pogoń (sobota, godz. 16), 
z którą w I rundzie wygrali 
w jej hali 75—69. Liczymy na 
pewną wygraną podopiecz­
nych trenera Marcina Kasper- 
ca.

W ubiegłym tygodniu hu­
tnicy uczestniczyli w trady­
cyjnym turnieju o Puchar 
Wyzwolenia Krakowa, zajmu­
jąc w nim X miejsce. Hutnicy, 
którzy występowali bez kon­
tuzjowanych Matysiaka i Czai 
(lićżyniy, że wykurują się do 
meczu z Pogonią) przegrali z 
Wisłą 77—89 (42—47) i Zagłę­
biem Sosnowiec 65—76 (27—38) 

oraz wygrali z Dynamem Ora- 
dea (Rumunia) 106—84 (55—35),

#
Siatkarze Hutnika, którzy 

pewnie przewodzą w tabeli, 
rozpoczynają w sobotę godz.
13.30 i niedzielę, godz. 11 we 
własnej hali rundę rewanżo­
wą rozgrywek II ligi. Ich prze­
ciwnikiem będą akademicy z 
Krakowa, którzy miernie jak 
dotąd spisują się w rozgryw­
kach. W tych meczach wyni­
ki mogą być tylko jedne...

Także wznawiają swoje wy­
stępy kosrykarki Hwtmka, 

które jako jedyne spośrod 
wszystkich zespołów nie do­
znały jeszcze w rozgrywkach 
II ligi porażki. Hutniczki pe­
wnie dzierżą prymat, mając 
jeden punkt przewagi nad 
gorlickim Glinikiem i dwa nad 
wrocławską Odrą. Właśnie 
Odra będzie przeciwnikiem 
naszych dziewcząt w najbliż­
szej kolejce (sobota godz. 12), 
a mecz odbędzie się w Kra 
kowie. Mimo że przeciwnik 
nie należy do słabeuszy, zwy­
cięsko z tego pojedynku mo­
gą wyjść tylko podopieczne 
trenera Zbigniew*- Koźmiń­
skiego.

14 bm. rozpoczynają się pier - 
wsze konkurencje XXXII 
Spartakiady Pracowników KM 
HiL. Są to: piłka koszykowa, 
tenis stołowy, szachy i rzut 
lotką.

Rusza kolejna 
spartakiada

Zarząd TKKF ZSMP KM 
HiL zawiadamia, że zajęcia 
sekcji siatkówki kobiet odby­
wają się w każdą środę w 
godz. 15.30—17 w sali DMH, 
os. Stalowe 16.

Na okres ferii TKKF HiL 
udostępnia wszystkim chętnym 
salę do gry w tenisa stołowe­
go.


